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Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 
wiersza: drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi ete. wiersz 80-hal 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie $. Sokołowski, pasaż Haussmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 


Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu 
Kraków, Poniedziałek dmia S Października 1900. 


Nr. 229, 


SZKOŁA LUDOWA POLSKA 
W CIESZYNIE. 


Wczorajszy dzień zapiszemy w smutnych po- 
rozbiorowych naszych dziejach, jako dzień naro- 
dowego zwycięstwa. Otwarto uroczyście polską 
ludową szkołę w Cieszynie, otwarto po ciężkich 
zapasach z tysiącem przeszkód stawianych bie- 
dnemu polskiemu ludowi przez szlachetnych a tak 
gorliwych we wszelkiej dla Słowian krzywdzie— 
Niemców. Pamiętają nasi czytelnicy niezawodnie 
epizody tej walki o szkołę; napaści pism nie- 
mieckich, ujadania Demla, demonstracje rady 
miejskiej w Cieszynie, w której niestety znale- 
Źli się Polacy-renegaci, współubiegający się z 
Niemcami o stłumienie patrjotycznej myśli. 

W pracy o przeprowadzenie idei tej polskiej 
ludowej szkoły nie mieli niestety nasi bracia 
kresowi moralnego poparcia ze strony rodaków 
zajmujących w państwie wpływowe stanowiska; 
walczyli sami, budzili w trudzie dnia i nocy w 
śląskiej ludności poczucie patrjotycznego obo- 
wiązku, zwalczali krok za krokiem przeciwne 
niemieckie wpływy, wpływy potężne, bo zwią- 
zane często ściśle z kwestją ekonomicznej zale- 
żności polskiego chłopa czy robotnika od niemie- 
ckiego chlebodawcy. 

Wobec istnienia polskiego gimnazjum, nie- 
zbędności polskiej szkoły ludowej w Cieszynie 
dowodzić nie potrzeba. Dziecię polskie od pierw- 
szej chwili znajdzie się w zdrowej atmosferze 
rodzinnego wychowania, duszę jego budzić i my- 
sli do życia powoływać będzie odrazu polskie 
patrjotyczne słowo, polska modlitwa, polska 
pieśń. Nieugięta wola, szczerość przekonań, siła 
wyrobiona w zapasach z wrogiem, doprowadziły 
naszych braci kresowych do upragnionego celu. 
Cześć za to tym wszystkim ludziom poświęcenia, 
którzy stoją na czele patrjotycznej pracy kreso- 
wej, którzy obojętnością polskich delegatów w 
Wiedniu niezrażeni, saml zakasali rękawy i jęli 
się pracy, budowy od podstaw, mającej dziejową 
doniosłość.. W tem działaniu towarzyszy śląza- 
kom dusza całego polskiego narodu, wspiera ich 
i wspierać będzie wedle sił, jak dotychczas ofiar- 
ność ubogiego społeczeństwa... Najbiedniejsi rzu- 
cają też grosze do cieszyńskiej skarbonki; tylko 
o darach polskich miljonerów, utrzymujących 
psiarnie i konie wyścigowe, dotychczas nic nie 
słychać... 

Nie zapominajmy nigdy, ani na chwilę o kre- 
sowych polskich szkołach. Tak jak niegdyś w 
obronie Ojczyzny krwawe staczano boje, a świę- 
tym było obowiązkiem nadstawiać piersi, aby 
zasłonić dom przed najazdem, tak samo dziś bój 
wre nieustanny, bój duchowy i kulturny, a obo- 
wiązek służby narodowej polega na tem, aby 
na kresach Ojczyzny wznosić okopy ducha pol: 
skiego i polskiej wiary, twierdze narodowych 
przekonań — szkoły polskie! 

, Nietylko wznosić ale i czuwać nad ich cało- 
ścią, podtrzymywać, uzbrajać, kochać je, jako 
wspólne narodowe dobro. 

Oby w tej polskiej szkółce cieszyńskiej budziło 
się jak najwięcej polskich dusz do życia i boju 
o jutro, oby wykwitały z niej myśli, idee, zwie- 
rzenia, zapały i cześć, cześć dla wszystkiego co 
polskie. Niech polska szkoła na Śląsku, budzące 
patrjotyzm polski, sieje także ideę braterstwa i 


' zgody z drugim najbliższym słowiańskim narodem, 


niech rzuca hasła pojednania między zwaśnio- 
nych, n.ecn utrwala i umacnia moralne węzły 
między pojednanymi. | 

Bo w tej idei pojednania przyszłość Śląska, 
fewny zadatek zwycięstwa nad germańskim na- 
jeżdźcą. mi JL 
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Drugi proces 
o mord chojnicki. 


CHOJNICE, 6 października. 

W piątek o godzinie 9 przed południem rozpo- 
czął się proces przeciw Riiekwaldowi-Speisigerowi. 
Przedmiot procesu wyjaśniłem w poprzedniej kore- 
spondencji. Świadków zawezwano przeszło 40, między 
innemi także i komisarza kryminalnego Wehna, sę: 
dziego śledczego Zimmermanna, Moryca Levyego, oraz 
żydówki Caspary i Tachlerównę. 

Natłok rubliczności jest nierównie większy niż 
przy procesie Israelskiego. Ludność w Chojnicach ma 
nadzieję, że ten proces rznci jaskrawe światło na ta- 
jemniezą sprawę mordu i że zerwana zostanie zasło- 
na, której władze śledcze nie nmiały, czy nie cheia- 
ły przeniknąć. 

Procesem kieruje dyrektor sądn krajowego Schme- 
dowitz; między assydentami zasiada i ma wydać wy- 
rok w tej sprawie sędzia CQłaulke, który jest żydem!! 
Już to samo daje wskazówkę, jak bezstronnie (!) 
usposobiony jest trybnnał. Oskarżenie wnosi proku- 
rator Settegast, ten sam, który oskarżał Israelskiego. 
Broni Speisigera adwokat Gebaner. 

Oskarżony Riickwald: Speisiger jest bladym mło- 
dzieńcem ; ubrany jest poprostu, zachov:anie się jego 
wskazuje, że spędza życie w otoczeniu chłopskiem. — 
Wogóle czyni sympatyczne wrażenie. Powszechną uwa- 
gę zwraca zawezwany na świadka Moryc Levy. 

W ostatniej chwili przed rozpoczęciem procesu 
rezchodzi się wiadomość, że obrońca Speisigera za- 
wezwał nowych 10 świadków, których zeznania mają 
mieć wielkie znaczenie. 

Proces rozpoczyna się odczytaniem streszczonego 
już wczoraj przezemnie aktu oskarżenia. Prezes przy- 
Btępuje do przesłuchania oskarżonego. Na zapytanie 
prezesa czy ma co do powiedzenia odnośnie do odczy- 
tanego pisma, odpowiada oskarżony: Nie! — Prez. 
Opowiedz nam pan historję swego Życia. — Osk.: 
W roku 1898 skończyłem szkołę ludową w Biirglau 
pod Toruniem. Naprzód chciałem być rolnikiem, po- 
tem zdecydowałem się zostać nauczycielem; wstąpiłem 
tedy w Chojnicach do seminarjum nanczycielskiego. 
W lutym 1899 przestałem chodzić do seminarjum, 
ale przez czas jakiś byłem jeszcze w Chojnicach. — 
Prez.: Jak się pan poznałeś z Winterem ? — Osk.: 
Przypadkowo poznałem go kiedyś na nlicy. Potem 
zbliżyliśmy się do siebie na ślizgawce. — Prez.: Czy 
Winter opowiadał kiedy co pann o szczegółach swe- 
go życia? — Osk.: Nie. — Prez.: Kiedy pan do- 
wiedziałeś się o zamordowaniu Wintera i co pan mó- 
wiłeś, kiedyś się pan o tem dowiedział? — Osk.: 
Dnia 12 Intego 1899 przeniosłem się do seminarjnm 
nauczycielskiego w Jastrowie. Kiedy się dowiedziałem 
o morderstwie, opowiadałem moim kolegom i nauczy- 
cielom, że znałem Wintera, że miał stosunki z panną 
Caspary, z Tuchlerką i z panną Hoffmann. — Prez.: 
W jaki sposób podałeś to pan do wiadomości wła- 
dzy? — Osk.: Syn sierżanta policji Bahra słyszał 
to odemnie i opowiedział to swemu ojcu, który mnie 
pewnego wieczora do siebie zawezwał. 

Prer.: Czy pan odrazu wymieniłeś imię panny 
Anny Hiffmann. — Osk.: Tak! — Prez.: Skąd 
panu to na myśl przyszło ? — Osk.: Ludzie mówili, 
że wedłng tego co gazety piszą, Heffmann miał być 
mordercą Wintera. : — Prez.: A więc poszedłeś pan 
na wezwanie do sierżanta Bahra. Co pan mu powie: 
działeś? — Osk.: Opowiedziałem mu, że Winter 
pewnego dnia stał z Anną Hoffmann przed drzwiami; 
wtedy przechodzili nlicą dwaj rzeźnicy ; jeden z nich 
rzekł: „Jak cię samego złapię, drogo mi zapłacisz 
za to p..owanie się!“ — Prez.: Kiedyż to było ?— 
Osk.: Nie wiem dokładnie ; zdaje mi się, że wtedy 
już razem ślizgaliśńmy się. — Prez.: Bahr zapisywał 
sobie coś z tego, co mn pan mówiłeś: Czy on to pa: 
nu' przeczytał? — Osk.:« Nie! Później zawezwano 
mnie ha policją. Opowiedziałem tam o tej pegróżce 


Rok VIII. 


rzeźnika i dodałem, że Winter miał stosunki z Metą 
Caspary, Selmą Tuchler i Anną Hoffmann. Dodałem, 
że tamten rzeźnik chciał mieć widocznie stosunek 
z Anną i dlatego był zazdrosny. — Prez.: Czy pan 
powiedziałeś to z własnego popędu? — Osk.: Bahr 
i komisarz policji Dietrich wyrazili przedtem zdanie, 
że tak być mogło. Dodałem przytem, że Klawonn, 
Schulke i Brand również mogliby objsświć, że ten 
czeladnik rzeźnicki chciał z Anną Hcffaann roman- 
sować. — Prez,: Czy pan to spostrzeżenie uczyniłeś 
także wobec kogo innego? — Osk.: Tak jest, mó- 
wiłem o tem także niejakiemn panu Rosenow i doda- 
łem wtedy, że Winter znał się także z Morycem Le- 
wym! — Prez.: A skądże panu przyszło namyśl 
mówić to? — Osk.: W gazetach pisano, że Moryc 
Lewy zaprzeczał temn, jakoby znał Wintera. — Prez.: 
Kiedy to było? — Osk.: Sądzę, że to było podczas 
Zielonych świąt. — Prez.: Czy to się zgadza? O to 
właśnie idzie. — Osk. Zdaje mi się, że to było pod- 
czas Zielonych świąt. 

Prez.: Podczas Świąt Wielkanocnych byłeś pan 
w Chojnicach. Dlaczego nie pojechałeś pan do Torn- 
nia ? Osk.: Zbyt mało miałem na to wolnego 
czasu. — Prez.: Gdzie pan mieszkałeś? — Osk.: 
Naprzód n Szepaniekiego, potem u Miillera. — Prez.: 
Miałeś pan pieniądze? — Osk.: Nie, rodzice moi 
zapłacili za mnie. — Prez.: W tych dniach właśnie 
znaleziono głowę Wintera. Czy pan wtedy nie mówi: 
łeś de kogo, że pan znałeś Wintera? Osk.: Tak, 
opowiadałem nauczycielowi Weichalswi, że Winter 
z Jelmą Tuchłer i Metą Caspary miał stosunek. — 
Prez.: Mówisz pan ciągle o tych dwóch dziew- 
czynach, a nie o pannie Annie Hoffmann. W Jastrowie 
mówiłeś pan przecież, że Winter miał stosanek 
z Anną Hoffmann. — Osk.: Ja mówiłem i wtedy 
o wszystkich trzech. — Prez.: Czy pan byłeś także 
u rzeźnika Hoffmanna? — Osk.: Tak, byłem n nie: 
go z Weichlem, z którym byłem przedtem pod „Zło- 
tym Lwem“, „Pod Złotym Lwem“ powiedziano nam, 
że Heffmann ma być aresztowany, ponieważ uważają 
go za mordercę. — Prez.: Czy pan opowiadałeś pod 
„Złotym Lwem“, że pan znałeś Wintera? — Osk.: 
Nie. Wziąłem tylko na bok pana Weichla. — Prez.: 
Czy sprawozdawcy dziennikarscy i reporterzy wypy- 
tywali pana o cokolwiek pod „Złotym Lwem“, — 
Osk.: Tego nie pamiętam. — Prez.: W dniu 29-go 
czerwca przyjechałeś pan znowu do Chojnie i posze- 
dłeś do pana Wrankego. Po co? 

Osk.: Byłem z jego synem w seminarjnm w 
Jastrowie i przywiozłem mn pozdrowienie od syna. — 
Prez.: Czy rozmawiałeś pan z Wrankem o sprawie 
Wintera? Miałeś pan być przecie następnego dnia 
przesłuchiwany. — Osk.: Nie rozmawiałem o tem z 
Wrankem. Potem poszedłem na spacer i na Schlo- 
chowskiej ulicy rozmawiałem o tem z Georgem i Wio. 
neckem. — Prez.: Czy to nie było nazajutrz po 
pańskiem przesłuchaniu? — Osk.: Tego już nie 
wiem; tego samego dnia poszedłem do nanczyciela 
Weichla. — Prez.: Czy byłeś pan także u Hofman- 
na? — Osk.: Tego już nie wiem dokładnie, ponie- 
waż oba przesłachania następowały jódno po drugiem 
i nie mogę sobie przypomnieć kolei tych drobnych 
zdarzeń. — Prez.: Czy byłeś pan także na cmenta: 
rza? Osk.: Byłem. — Prez.: Gdzie pan nocowałeś? 
— Osk.: U Greinera. 

— Prez. : Następnego dnia przed pańskiem przesłu- 
chaniem nie wstępowałeś pan jeszcze do p. Wei: 
chla? — Osk.: Tego już nie wiem. — Prez.: O 
godz. 10 stanąłeś pan przed sędzią śledczym Zim- 
mermabnem ? On pana nie pytał o to, czy pan je- 
steś spokrewniony lub spowinowacony z Hofmannera 
albo z Levym? — Osk.: Tego nie pamiętam. Z sę- 
dzią śledczym poszedłem do ratusza, gdzie mi przed- 
stawiono czeladników rzeźnickich, ażebym stwierdził, 
który z nich wypowiedział pogróżkę. Nie było tam 
jednak wszystkich rzeźników ; dwóch musiano spro- 
wadzać. Przemówiłem parę słów do jednego z ezela- 
dników. Wtedy krzyknął na mnie Zimmermann, że 
mnie każe zamknąć, jeżeli nie będę trzymał gęby 
zamkniętej. 

'Prez.: Sędzia Zimmermann inaczej to opowiada. 
On twierdzi, że był odwrócony do pana plecami a 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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ostre słowa, które wypowiedział nie stosowały się do 
pana. — Osk.: Nie mogłem jego słów inaczej rozu- 
mieć, jak tylko, że bsły skierowane do mnie. Pan 
Zimmermann miał w rękn kawał papieru pakanko- 
wego i pokazywał go innym panom. — Prez.: Ja- 
kie pytania stawiał panu Zimmermann? — Osk.: 
Zapytywał, czy znałem Wintera i czy wiem, że miał 
stosunek z Anną Hofmann. — Prez.: A nie pytał 
pana, czy pan jesteś spokrewniony lub spowinowaco- 
ny z Hotmannem lub z Levym? — Osk.: Tego nie 
pamiętam; zdaje mi się, że była mowa tylko o Hof- 
mannie. — Prez.: W protokole jest jednak ślad, 
że musiał się sędzia pytać, czy pan jesteś spokre- 
wniony lub spowinowacony z Hofmannem albo z Le: 
vym? — Osk.: Takie pytanie według tego co pa- 
miętam nie było mi postawione. 

Prez.: Podawałeś pan w rozmaity sposób tekst 
pogróżki, jaką ów rzeźnik miał rzucić w stronę Win- 
tera. Miał on powiedzieć: „Jak cię samego zdybię, 
odejdzie ci na zawsze ochota do p..owania się!* „Bę- 
dziesz ty po wszystkie czasy Griitzlóffiem*. (Griitze 
lóffel jest przezwiskiem nadawanem w Chojnicach 
gimnazjastom), „Będziesz ty po wszystkie czasy Obe- 
lochsem*. (Obelochse również przezwisko studentów)... 
Czyżby to wszystko powiedziane było jednego wie- 
czoru? — Osk.: Ja już dokładnie tekstu słów nie 
pamiętam ; pamiętam tylko ich sens. — Prez.: Czy 
Anna Hofmann pogróżkę tę słyszała? — Oak.: Tego 
nie wiem, nie uważałem na to. 

Prez : Kiedy skończyło się pańskie przesłachanie, 
zostałeś pan zaprzysiężony. Czy powiedziałeś pan co 
jeszcze nad to, co jest w protokóle? — Osk.: Ja 
mówiłem, że wiem, iż Winter miał stosunki z ży- 
dowskiemi dziewczynami. Na to rzekł Zimmermann, 
że nie chce o tem nie wiedzieć, tylko o Hoffmannie... — 
Prez.: To brzmi mało wiarogodnie. Pan Zimmermann 
musiał przy początku przesłuchania zapytać pana, 
czy pan nie jesteś spokrewniony lub spowinowacony 
z Hofmannem albo z Levym; nie mógł zatem panu 
przeszkadzać, gdybyś pan chciał cokolwiek zeznawać 
przeciwko Lovyemu. — Osk.: Było tak, jak mówię. 

Odczytano następnie pretokół, spisany przez Zim- 
mermanna przy przesłuchaniu Speisigera. 

Adwokat Gebauer: Pan prezydent uważa za rzez 
niemożliwą, iżby sędzia Zimmermann przeszkadzał 
zeznaniom co do stosunku Wintera z żydowskiemi 
dziewczynami. Muszę zauważyć, że sędzia Zimmer- 
mann osobiście wobec mnie przyznał, iż istotnie nie 
interesowały go wcale zeznania w tym kierunku (!). — 
Prez.: Będziemy o tem mówili później. Opowiedz 
pan, panie Sneisiger, co się działo po przesłuchaniu. 

Osk.: Guy wyszedłem z budynku sądowego, cze- 
kał już na mnie Lurch, zaczął mnie wypytywać i po- 
szedł ze mną do Klawonna. Tam opowiedziałem mu 
cały przebieg przesłuchania, mówiłem też o tem, jak 
Zimmermann na mnie krzyczał i jak nie przyjął mo- 
jego zeznania, iż Winter miał stosanki z żydówkami. 
Od Klawonna poszliśmy do Kiihna. Prez.: A czy 
piliście dużo u Klawonna? — Osk.: Tak, — Prez.: 
A kto za to płacił ? 


SŁOWIAŃSKA KREW. 


POWIESĆ WSPÓŁCZESNA 


10) przez 
DANIELA LESUEUR. 
(Ciąg dalszy) 
— Czy była to laska hrabiego Miranowa? 
czy może tajemna broń jakaś ?... — zapytywał 


sam siebie w duchu markiz de Brćnaz. — Może 
służący ten pełnił szczególniejsze obowiązki stra- 
ży przybocznej owego nieszczęśliwego skazańca 
i upatrzonej ofiary tajnych komitetów. 

Dokoła nich nie zwracano wcale uwagi ani 
na strój dziwaczny, ani na dziką nieco postawę 
zagadkowego pachołka z torbą, wypchaną ban- 
knotami. , 3 

Namiętność gry pochłanieła w zupełności u- 
wagę obecnych. 


Nagle dłoń czyjaś spoczęła na ramieniu mar- 
eh de Brćnaz i głos jakiś szeptał mu do u- 
cna: 

— Zbyt się pan przypatrujesz Semenowi Mi- 
chajłowiczowi. Dwoje pięknych oczu obserwują 
pana z niepokojem. 

Z pewnością zjawienie się na miejscu crot- 
piera, jednego z kościstych widm Saint-saengo- 
wskiego tańca szkieletów nie zdołałoby wprawić 
w większe osłupienie markiza de Brónaz. 

Hubert odwrócił się szybkim ruchem, z gnie- 
wnem słowem na ustach: Panie?.. Lecz w tej 
chwili uśmiechnął się, podając dłoń do serdecz- 
nego uścisku. 

— Jak to! To ty, mój drogi przyjacielu ? 

Przed nim stał czterdziestoletni mężczyzna 
wzrostu średniego, silnej budowy ciała. Oblicze 
jego o kolorach z lekka przyćmionych, poorane 
drobniutkiemi zmarszczkami, swym pełnym inte- 
ligencji wyrazem przypominało typ paryskiego 


salonowca, zainteresowaniu się jego osobą, zrozumiał ła- 
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Oak.: Lurch, Od Klawonna poszliśmy na żądanie 
Lurcha do Kiihna, gdzie było jeszcze kilka nnych 
osób. Lurch przedstawił mnie jako klasycznego 
świadka. — Prez.: Czy byłeś już pan pijany? — 
Osk.: Nie, miałem tylko ból głowy. — Prez.: Jak 
dużo wypiłeś pan? — Osk.: Tego nie pamiętam. Od 
Kiihna poszliśmy do restauracji Hackerlbrin. Lurch 
wszędzie płacił. — Prez.: Czy w Hackerlbran byli 
jeszcze goście? Czy i tam zostałeś pan przedstawio- 
ny jako klasyczny świadek ? — Osk.: Tego nie wiem, 


„byłem już pijany. — Prez.: Kto płacił w Hackerl- 


bian? — Osk : Pan Lurch, który też mnie zabrał 
do siebie na obiad. Potem poszliśmy do Jeleniowskie. 
go, gdzie było kilkanaście osób, między innymi Geor- 
ge i Wienecke. Pito tam wino, piwo i wodę selter- 
ską. Siedzieliśmy tam do wieczora, ja płaciłem za 
wodę selterską. George wziął mnie ze sobą do cu- 
kierni Radzkego i chciał mnie -wypytywać. Weichel 
ostrzegał mnie przed nim, mówiąc: „Tema panu z 
czerwonym nosem nic pan nie opowiadaj!* — Prez.: 
Gdzie pan się stamtąd udałeś? — Osk.: George 
wziął mnie do domu strzeleckiego a stamtąd do Kla. 
wonna. Wszędzie płacił. Tego samego dnia poszedłem 
jeszcze na spacer z pisarzem od adwokata Maschke- 
go. Na ulicy Gdańskiej przystąpiła do mnie Marta 
Hoffmann, pytając się, co zeznałem.  Opowiedziałem 
jej, co zaszło, nie przemilezałem t:ż, że Zimmermann 
nie chciał nic wiedzieć o stosunkach Wintera z ży- 
dówkami. 

Panna Hoffmann powiedziała: Skoroś pan nie 
wszystko powiedział, to musisz dodatkowo spisać swo- 
je zeznania i podać je do sądu. — Prez.: Czy panna Hoff- 
mann to panu napisała? — Osk.: Tak, powiedziała, 
że muszę napisać, — Prez. : Do Hoffmanna przyszedł 
jakiś pan w białej czapee z czarnymi wąsami i po 
wiedział: „znam pana oddawna i krok w krok śle- 
dziłem za panem. Gdzieś to pan był z Morycem Le- 
vym?“ — Osk.: To prawda, Levy zagadnął mnie i 
okazywał zdziwienie dlaczego tu się znajduję i co 
chce zeznawać. — Prez.: Czyś pan widział kiedy 
Levyego z Winterem ? — Osk.: Tak jest; raz na u- 
licy, raz przed domem Levyego, a raz wychodzących 
z lokalu obok domu Żyda Casparyego... Do ponie- 
działku zostąłem w Chojnicach, stamtąd udałem się 
do Jastrowa i napisałem uzupełniające podanie do są- 
du. — Prez.: Czyś był pan jeszcze raz u Hoffman- 
na? — Osk.: Tak jest, spotkałem się z Wieneckem 
i z jakimś drugim, i poszedłem z nimi jeszcze raz 
do Hcffmanna. — Prez.: Czy Hoffmannowie nie mó: 
wili: „Musimy mieć świadków, że Winter przestawał 
z Levym?* — Osk.: Tak jest. Stamtąd poszedłem 
do golarza Nassina i mówiłem tam o całej sprawie. 
Subjekt golarza mówił mi, że wie także, iż Winter 
przestawał z Lsvym. — Prez.: Przyznaj pan sam; 
raz chodziłeś pan do Hoffmanna, aby obwiniać żydów, 
potem znowu do Lsvych; czyż to nie było bez tak- 
tu? — Osk.: Levy sam muje zagadnął, — Prez.: 
Czy nikt z tych osób, z któremi pan w owym czasie 
rozmawiałeś nie nakłaniał pana do składania fałszy- 
wych zeznań? Osk.: Nie. 


W pośrodku twarzy tej świeciło dwoje, nad- 
zwyczaj delikatnych w rysunku oczu. Ź tych je- 
dno pod błyszczącem szkiełkiem monokla. Wąs 
czarny jeszcze i bardzo staranie utrzymany, sze- 
roki łuk czoła i włosy mocno już szpakowate 
dopełniały całości. 

Nazwisko jednak, które przy powitaniu nie- 
znajomego wymówił markiz de Brónaz wdziękiem 
swym zdradzało cudzoziemca. 

— Kochany Welmannie — rzekł Hubert, ści- 
skając po raz drngi dłoń przyjaciela. Jakże mi- 
ło mi cię powitać. Ale, prawda, przedewszyst- 
kiem wypada mi serdecznie ci podziękować. Po- 
dobno zrobiłeś mi nie lada reklamę. 

Robert Welmann był jednym z najlepiej sy- 
tuowanych na kuli ziemskiej dziennikarzy, dzię- 
ki czemu był w stanie informować się jak naj- 
lepiej w każdym Kierunku i o czem tylko za- 
pragnął. y 

Jako paryski korespondent „London Herald'a*, 
rozporządzał on dowoli złotem i wszelkimi środ- 
kami, gdy tylko chodziło o to, by dziennik jego 
najlepiej był informowany. Będąc przyjacielem 
i zarazem wielbicielem markiza de Brenaz, Wel- 
mann potrafił przełamać prawie niemożliwe do 
zwyciężenia trudności, aby tylko utrzymać ko- 
munikację z Hubertem w najodleglejszych za- 
kątkach dzikich i pustynnych okolic Afryki cen- 
tralnej, skąd pismu swemu dostarczał sprawo- 
zdań o losach jednej z najśmielszych ekspedycyj 
stulecia. 

Hubert z natury swej żądny sławy i rozgło- 
su, zachował uczucie głębokiej wdzięczności dla 
dziennikarza, który umiał opowiedzieć światu 
dzieje śmiałych jego przedsięwzięć i tych nieu- 
straszonych a coraz to nowych planów, które 
młodzieńcza jego fantazja snuła w ciszy nocnej 
borów dziewiczych, kiedy wyczerpany trudami 
pochodu po eałodziennym znoju, zasypiał snem 
gorączkowym. 

Po powrocie swym do Egiptu, Hubert, są- 
dząc po świetnem ewtuzjastycznem przyjęciu, ja- 
kiego wszędzie doznawał i tem powszechnem 
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Prez.: Pojechałeś pan we wtorek. wieczorem do 
Jastrowa i napisałeś ów list, do którego nakłoniła 
cię panna Marta Hoffmann. Stampilja pocztowa nosi 
datę z 6 czeawca b. r. — Osk.: Tak. 

List zostaje odczytany. Oskarżony twierdzi w nim, 
że Winter obeował z Morycem Levym i dziewczętami 
żydowskiemi, 

Prez.: Na skutek tego listu byłeś pan przesła- 
chiwany przez sędziego w Jastrowie, przyczem miałeś 
złożyć fałszywe zeznania. — Osk.: To, co powiedzia- 
łem, jest prawdą. 

Prezes zarządza odczytanie tych zeznań. 

Prez.: Zaznania te zaprzysiągłeś pan, i oświad- 
czasz, iż fakty w nich zawarte, są prawdziwe. — 
Osk.: Tak. — Prez.: Ależ wahasz i mylisz się pan 
w oznaczeniu czasu, w którym zapoznałeś się z Win- 
terem, i w którym słyszałeś ową groźbę przed domem 
Hoffmannów ! — Osk.: Nigdy nie podawałem tego 
dokładnie, bo dokładnie tego nie pamiętałem. — Prez. : 
W artykułach „Staatsb. Ztg* są komunikaty o pań- 
skich rozmowach ze sprawozdawcami dzienników. 

Naprzód zostaje odczytany artykuł „Vossische Ztg*, 
z którego można było wnosić, iż sędzia śledczy Zim- 
mermann wprost zakazał czynić zeznań, dotyczących 
stosunku Wintera z żydówkami: Tuchlerówną i Ca- 
spary. 

Prez.: Czy rzecz się miała w ten sposób? — 
Osk: To nie było tak szorstko (schroff). — Prez. : 
Dnia 5 lipca przybyłeś pan znowu do Chojnie i po- 
szedłeś z Wieneckem i Georgem do Nonnenmachera 
(dom rozpusty). — Osk.: Tak, to prawda. George 
powiedział mi, abym trzymał się prawdy, gdyż sę- 
dziemu śledczemu zależy na tem, by uczynić niewia- 
rygodnemi moje zeznania. 

Prez.: Czyż pan temu uwierzyłeś? Przecież uwa- 
żałeś Georga zafpodkupionego przez żydów ? Czy nie 
starał się kto wpłynąć na pana? — Osk.: Tego nie 
wiem. — Prez.: Dnia 6 lipcs byłeś pan ostatni raz 
przesłuchiwany. Czy mówiłeś pan z kim przedtem ? 
— Oskarżony: Tak jest, Levy mnie zagadnął. 

Prezes zarządza odczytanie artykułu, zamieszczo- 
nego w „Staatsb, Ztg“ w numerze 293 z 25 lipca r. 
1900, o przesłuchaniu Speisigera przez Zimmerman- 
na i usiłowaniach, jakie czynił Lovy celem zbliżenia 
się do Speisigera. 

Na zapytanie prezesa oświadcza oskarżony, że 
nie widział się z Winterem w dniu spełnienia mor- 
du. Artykuł „Staatsbürger Zeitung“ odnośnie do sę- « 
dziego Zimmermanna nie zostaje wcale zakwestjono- 
wany i prezes sądu faktom tam zawartym nie za- 
przecza. 

Następnie zostaje odczytany protokół zeznań Spele 
sigera z 6 lipca, na podstawie którego został Spei- 
sig:r przyaresztowany. Zanim to nastąpiło, obrońca 
Gebauer prosi o skonstatowanie, jak długo trwało przesłu- 
chanie Speisigera przed sędzią śledczym. — Oskarżony: 
Od 10 rano do 10 wieczorem z krótką pauzą, w 
czasie której byłem trzymany w areszcie. (Wielkie 
poruszenie na sali). >— Prez.: Ale były przecież także 
podczas tego inne osoby przesłuchiwane, — Oskarżony: 


ry w ten sposób już naprzód zgotował rozgłos 
w Europie nazwisku markiza de Brónaz. 

Niż dziwnego więc, że pierwsze słowa Hu- 
berta do przyjaciela tego były wyrazem szcze- 
rej wdzięczności. 

Lecz Welmann zatrzymał go ruchem ręki. 

— Znajdziemy jeszcze dość czasu — rzekł 
— by później o tem pomówić. Byłem w tej 
chwili w towarzystwie kobiety, którą intrygu- 
jesz nie mało. Muszę się jej przedstawić. 

— Któż to taki? 

— Pani Miranow. 

— Córka jenerała! — zawołał prawie na 
głos uszczęśliwiony markiz. 

— Nie, jego żona. | 

— Hę?... Co powiedziałeś ?... 

— Ciszej |... — szepnął Welmann, podkre- 
ślając wykrzyknik swój energicznem uściśnięciem 
ramienia markiza. 

I w istocie, wszelkie wyjaśnienie stawało się 
niemożliwem. Obydwaj mężczyźni w ciągu roz- 
mowy zbliżyli się byli na kilka kroków do oto: 
many, stojącej w oddalonym kącie salonu. I na- - 
gle nie wiedząc dobrze, czy śni, czy zmysły go 
mylą, markiz de Brenaz z wytwornym spokojem ` 
gentlemana składał ukłon przed tą samą kobie- 
tą, która od kilku dni tak wszechwładnie pano- 
wała w sercu młodzieńca. Robert Welmanz 
przedstawiając go, śmiał się razem z hrab 
Miranow z dowcipu, którym zabawiał ją przed 
chwilą. 

— Otóż ma go pani. Markiz Hubert de Brć- 
naz w własnej swojej osobie. Bynajmniej pamięć 
mnie nie myli. Mogę 'słowem zaręczyć pani za 
jego autentyczność. i 

— Markizie — rzekła z pełną powabu ży- 
wością — miło mi powitać w panu bohatera. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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z dms 9 października 3 
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Yoy Tak jest; takie, które konfrontowano ze mną. Nie 


pozwolono mi zjeść obiadu. Zaprzysiężenie nastąpiło 
przed przesłuchaniem. (Poruszenie). 


CHOJNICE 7 października. 


Po ukończeniu przesłuchania oskarżonego przy- 
stąpił trybunał? do postępowania dowodowego. 

Świadek Karol Bahr, sierżant policji w Jastro- 
wie, zeznaje o szczegółach pierwszego przesłuchania 
Speisigera. 

Świadek sekretarz policji w Jastrowie Dietrich 
oświadcza, że Speisiger zrobił na nim niekorzystne 
wrażenie, z powodu pewnych sprzeczności w jego ze- 
znaniach. — Prez.: Czy oskarżony wspominał cokol- 
wiek o żydówkach, z któremi Winter utrzymywał 
stosunki? — Świadek: Nie pamiętam. 

Prezydent dla odświeżenia pamięci świadka od- 
czytvje jego zeznania, z których wynika, że istotnie 
Speisiger mówił mn o stosunku Wintera z żydówką 
Caspary. Świadek, jeszcze raz zapytany oświadcza, że 
tego nie pamięta. . 

Prezydent do świadka Bahra: Nie przypominasz 
pan sobie, czy oskarżony mówił panu cokolwiek o Ży: 
dówkach ? — Bahr: W mieście bardzo dużo o tem 
mówiono, ale czy Speisiger mnie o tem mówił, nie 
pamiętam, 

Świadek piekarz Lange, u którego zamordowany 
Winter mieszkał, oświadcza, że nie wie u kogo Win- 
ter był na ostatka i z kim miał stosunek. Student 
Rabmel odwiedzał często Wintera; nieraz się bardzo 


z sobą kłócili. — Prokurator: Czy wiadomo panu, 
że Winter, często się stykał ze Speisigerem ? — 
Świadek: Nie! — Prezydent: Czy Winter dużo opo: 


wiadał panu o swoich znajomościach z dziewczynam:? 
Swiadek : Opowiadał o swoich znajomcściach poczy- 
nionych podczas lekcyj tańców. O Annie Htffmann 
nie nie mówił, ale o Casparównie opowiadał, że mn 
ofiarowała cukierki podczas lekcyj tańców. 

Następnym świadkiem jest burmistrz Jerzy De- 
ditins. Na Życzenie prokurstora ma wydać opinję o 
prowadzeniu się Anny Hcfmann, Caspaaówny i Tu- 
ehlerówny. Nie wie jednak o tem nic. Adwokat Ge- 
baner: Jakto? Nie wiadomo panu nie o ich stosun- 
kach z mężczyznami ? — Prez.: O tem będziemy mó- 
wić na tajnem posiedzeniu. 

Świadek Alfred Klawonn, syn właściciela gospody, 
lat 17, wyzn. ewang., seminarzysta, uczęszczał razem 
z Riiekwaldem do szkoły przygotowawczej. Uczniowie 
trzymani bjli bardzo surowv, pozwalano im bowiem 
wydalać się ze szkoły tylko między 6 a 7 godziną. 
Świadek nie mógł wiedzieć, czy cskarżony znał się 
z Winterem, Nie wie on również o tem, czy Winter 
doznał jakichkolwiek przykreści ze strony rzeźników, 
władomo mu jednak dobrze, że Winter nieraz prze- 
chadzał się w towarzystwie Anny Hofmann, lub wy- 
czekiwał w drzwiach jej domu. Świadek ma siostrę, 
która jest przyjaciółką siostry Wintera. 

Prez.: Czy wiadomo panu, że Winter znał się 
z Maurycym Levym? — Świad.: Nie; słyszałem 
tylko, jak o tem mówiono. 

Świadek Otto Brandt, lat 16, wyzn. ewang., ba- 
wił razem z oskarżonym w zakładzie szkolnym w Hinz. 
Nie wiem nie o stosunku, jaki łączyć miał oskarżo- 
nego z Winterem. 

Prez. : Czy byłeś pan kiedy razem z oskarżonym 
u H.ffmanns ? — Świad.: Nie, z osksrżonym nigdy. 
Raz jeden tylko byłem tam z Schiwem, który znaj- 
dował się w sklepie, skąd go wywołałem. — Prez.: 
Czy wiadomo panu o tem, że Winter Xtał raz w to- 
warzystwie Anny Htffaann w drzwiach domu? — 
Świad. : Tak jest. — Prez.: Czy nie przechodzili 
tamtędy ludzie, którzy odgrażali się Winterowi? — 
Świad.: O tem nie wićm. 

Świadek Otto Sehiilke, posługacz, lat 18, wyzn. 
ewang., nie wie również o tem czy Winter utrzy: 
mywał towzrzyski stosunek z oskarżonym. — Prez.: 
Czy widziałeś pan kiedy Wintera w towarzystwie o- 
skarżonego ? — Świad.: Nie. 

Świadek Wilhelm Hefmann, brat Anny Hefima- 
nównej, pomocnik rzeźnicki, lat 17, wyzn. ewang., 
bawił przez miesiąc luty i marzec w Nowym Szcze: 
cinie. — Prez.: Musiałeś pan znać Wintera, który 
często z siostrą pańską stawał w bramie domu. — 
Świad.: Tak jest, lecz o rzekomych grrźbach nie mi 
nie wiadomo. — Prez.: Czy widziałeś pan kiedy 
Wintera w towarzystwie oskarżonego? — Świad,: 
Nie. Levy często stawał przed naszemi drzwiami i 
rozmawiał wówczas z moją siostrą, — Prez.: Czy 
wtedy był może dla niej szczególniej czułym? — 
Świad.: Nie. 

Świadek Franciszka Hoppe, poprzednio aż do d. 
1 stycznia b. r. służąca Heffmanns, wyzn. katol., 
widywała nieraz Wintera w towarzystwie Anny Hoff. 
mannównej. — Prez.: Czy nie drażniło to w szcze- 
gólniejszy sposób czeladników ? — Świad.: Nie wiem 
tego. — Prez.: Komisarzowi kryminalnemu powie- 
działaś pani jednak coś wprost przeciwnego? — 
Świad.: Nie, nie o tem nie wiem; raz słyszałam jak 
Karol Welke rzekł: Jeżeli on tutaj częściej zaglądać 
będzie, dostanie raz dobrze po karku, że się położy 
jak długi. — Prez.: Czy słowa te odnosiły się do 
Wintera, czy też do Lewyego? — Świad.: Nie do 
Lewyego, gdyż ten przychodził tylko do sklepa. Mó. 
wiąc to Welke miał na myśli Wintera. 
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Prez.: Powiedziałaś pani przecież komisarzowi 
Wehnowi, że Maurycy Levy przyszedł raz grać na 
fortepianie. — Świadek: Tak, to prawda. Przyszedł, 
ja wtedy wyszłam z pokojn i zostali sami we dwoje. 
Prez.: Czy widziałaś pani kiedy Wintera razem z 
Levym? — Świadek: Tak jest, obydwaj często ra- 
zem wychodzili na spacer. — Prez.: Czy widziałaś 
pani jak z sobą rozmawiali” Może się przecież zda: 
rzyć, że dwóch ludzi zupełnie przypadkowo idzie o- 
bok siebie. — Świadek: Rozmawiali z sobą, powta- 
rzało się to dość często; czasem szli sami, czasem 
w towarzystwie innych osób, gimnazjalistów. —|Prez.: 
Tamtych innych osób pani bliżej nie zna? — Swla- 
dek: Nie. 

Następuje przesłuchanie świadka Klemensa Dzi: 
kowskiego, lat 19, katolika, począwszy od dnia 18 
grudnia roku zeszłego, czeladnika rzeźniekiego u Hoff 
manna. — Prez.: Czy widziałeś pan, jak Anna Hoff. 
mannówna rozmawiała z gimnazjal stami? — Świa- 
dek: Nie, wcale tego nie widziałem. — Prez.: Czy 
Welke tego nie mówił? — Świadek: Nie słyszałem 
tego. 

Świadek Wojciech Loujar, czeladnik rzeźnieki, 
zostający od dnia 5 lutego na służbie u H: fmanna, 
katolik, lat 16. — Prez.: Czy Levy często przy- 
chodził do Hiffmanna ? Świad.: Tak jest, aby 
knpować mięso, zresztą nie wiem nie więcej. 

Sędzia śledczy dr Zimmermann zeznaje co nastę: 
puje: Komisarz kryminalny Wehn doniósł mi, że 
Speisiger słyszał popróżkę jakiegoś czeladnika rze- 
źniekiego przeciw  Winterowi. Zawezwałem tedy 
wszystkich czeladników rzeźniekich i Speisigera do 
ratusza. Brakowało dwóch, których trzeba było do- 
stawić, Czekałem na nich. Wszedłem ze Spelsingerem 
we środek i zawezwałem go, aby wyszukał czeladni- 
ków, o których szło. Jeden z tych czeladników, 
Otto Rudnick, rczśmiał się. Rzekłem wtedy : „Jeśli 
nie przestaniesz się pan śmiać, każę pana zamknąć“, 
Miałem wrażenie, że Rudnick chce śmiechem prze- 
szkodzić, aby go nie rozpoznano. Ponieważ Spelst- 
ger nie mógł rozpoznać żadnego z czeladników spra- 
wa była dla mnie skończona. Obecni komisarze ro- 
bili jeszcze próby z papierem pakankowym. — Prez.: 
Czy miałeś pan jakie zajście ze Speisigerem ? — 
Świad.: Nie! — Prez.: Czy oskarżony mógł wziąć 
do siebie groźbę zamknięcia go? — Świad.: Według 
mego zdania to jest wykluczone. Dwa razy tylko 
podczas mego urzędowania musiałem wystąpić ener- 
giczniej, raz kiedy dwóch świadków się splźniło, 
i drogi raz wtedy, kiedy Rudnick się rozemiał. Do 
Speisigera nie wymówiłem żadnego ostrzejszego 
słowa. 


Okarżony powtarza, że sędzia rzekł do niego: . 


„Jeśli pan będziesz gadał, każę pana zamknąć*, 
Prez. : (do sędziego). Mówiłeś pan, że wtedy, kie- 


dy Rudnicka przywoływałeś do porządku, Sęeisiger | 


stał obok pana i na pana patrzał. Mógł więc zatem 
pańską pogróżkę do siebie odnieść, — Sędzia: Nie 
zdaje mi się. 

Prez.: To było 23 czerwca. Opowiedz nam pan 
o dalszem przesłuchaniu. Oskarżony twierdzi, że chciał 
panu opowiedzieć o stosunkach Wintera z Casparów- 
ną i Tuchlerówną, ale, że pan nie chciałeś tych ze. 
znań przyjąć. — Sędzia Zimmermann: To jest mo- 
żliwe. (!) Być może, że mówiłem w tym sensie, iż 
wiem już o tem, albo, że ta sprawa jest mi jnż zna- 
na. — Prez.: Przy odbieraniu personaljów musiałeś 
się pan przecie zapytać, czy Speisiger nie jest spo- 
krewniony z Hofmannem albo z Ltvym. Musiałeś pan 
zatem omawiać ze świadkiem także sprawę znajomo- 
ści Wintera z Casparówną? — Sędzia: To może 
być... Ja tego nie pamiętam... P(źniej zażądałem, aby 
Spełsigera przesłuchano w Jastrowie co do listu, 
który stamtąd do mnie napisał, spowodowany przez 
rodzinę Hofmannów. Tam złożył Speisiger zupełnie 
nowe zeznania, dlatego zawezwałem go ponownie. 
Naprzód przesłu.hiwałem go bez przysięgi, potem 
pod przysięgą. — Prez.: Przesłuchanie jednak prze- 
ciągało się bardzo długo? — Sędzia: Trwało pięć 
godzin, skończyliśmy je okcło 12 w nocy. — Prez.: 
Zostawiałeś mn pan do skupienia myśli?” — Sędzia: 
O tak, on był nawet arogancki, (Wesołość). — Prez.: 
A więc był zmieszany? Zeznania składał niespokoj. 
nie? — Sędzia: Znpełnie spokojnie! (Wesołość). — 
Prez.: Musiał być zmęczeny, — Sędzia: Był, ale do- 
piero przy końcu przesłuchania. 

Prokurator: Oskarżony mówił raz, że ową po- 
gróżkę czeladnika rzeźnickiego słyszał w jesieni, po- 
tem, że w zimie, potem, że w lutym. Czy świadek 
wie co tema ? — Sędzia: Nie przywiązywałem do tego 
wagi. — Prok.: Jeszcze jedna sprzeczność. Raz Spei- 
siger zeznał, że Winter był w ściślejszych stosunkach 
z H.ffmannówną, niż z żydówkami, potem przeciwnie. 
Czy pan co wie o tem? — Sędzia: O tem nie wiem, 
znalazłem jednak inną sprzeczność. Naprzód powie 
dział Speisiger, że Winter z Levym często się sty- 
kał, potem cofaqł to zeznanie i oświadczył: „Inni 
mówili, że Winter z Levym często się stykał i zdaje 
mi się, że ja ich także razem widywałem*, 

Prezydent stwierdza z aktów, że oskarżony w dnia 
6 lipca zupełnie stanowezo zeznał, iż trzykrotnie, 
a nawet częściej, widział Wintera z Levym. — Sę. 
dzia: Następnego dnia zmienił Speisinger to zezna- 
nie. — Prez.: Ej! czy się pan nie myli? W aktach 
nic o tem niema. To pauna Hoffmann mówiła panu 


coś podobnego. W każdym razie w aktach nic o tem 
niema. 

Adwokat: W dniu 6 lipca przesłuchanie trwało 
do 11 w nocy. Jak dłago trwało pierwsze przesłu- 
chanie w dniu 7 lipca? — Świadek: Około 3 go- 
dzin. — Prezydent stwierdza z aktów, że przesłu. 
chanie trwało od godz. 11 przed południem do godz. 
6 wieczorem, a więc z króttą przerwą przez 7 go. 
dzin. — Adw.: A więc w dniu 6 lipca oskarżony 
był przesłuchiwany po godzinie 10 w nocy ? — Prez. : 
Nie, do 6 wieczorem, potem siedział w sąsiednim po- 
koju i był tylko sprowadzany na wezwanie.— Adw.: 
To przecież należy także do przesłuchania. — Prez. : 
Tak, idzie tylko o to, jak długie były konfrontacje. — 
Świadek: Bardzo krótkie. — Prokurator: Oskarżony 
często kazał panu czekać 10 minut ma odpowiedź — 
Świadek: Tak, przesłachiwałem go bardzo starannie. 
Kiedy go zapytałem, jakie ubranie miał żyd w Ja- 
strowie, który go chciał namówić do fałszywych ze- 
znań, nie dał mi żadnej odpowiedzi. — Adw.: .Mó- 
wil przedtem, że było wtsdy ciemno, — nie mógł 
więc widzieć, jakie ubranie miał na sobie ów żyd. 


Komisarz kryminalny Wehn z Berlina, lat 36, 
wyznania ewangielickiego, zeznaje co następuje: O. 
skarżony zeznał, że Winterowi przed domem H.ff. 
mannówny rzucał pogróżki jeden czy więcej rzeźni- 
ków. Zadałem sobie trud, aby wykryć tych czeladni: 
ków rzeźnickich. Ale mi się to nie udało, gdyż świa- 
dek, podany przez oskarżonego, niczego nie wie lział, 
Pewnego wieczora zjawił się u maie Weichel i o. 
świadczył, że Speisiger opowiada rzeczy godne uwa- 
gi, treści jednak nie pamięta i dlatego prosi o 
prze łuchanie Weichla. Kazałem policjantowi dosta: 
wić Speisigera. On nie mógł mi jednak dać żadnych 
bliższych informacyj, tyczących się wykrycia napast- 
ników, więc go znów puściłem. Później zarządziłem 
konfrontację Speisigera z rzeźnikami. — Prez.: Ależ 
to się stało dopiero w miesiąc później, — Świad.: 
To możliwe, powiedziałem sobie, że trzeba zrobić 
wszystko, eo tylko możliwe zrobić i zarządziłem kon- 
frontację. — Prez.: Czy zechce nam pan coś powie- 
dzieć o przebiegu konfrontacji?  Speisiger miał być 
najpierw przyzwany. — Świad.: Przypominam sobie 
tylko to, że rzeźników dwa razy skrzyczał sędzia, 
raz dlatego ponieważ kilku z nich się spóźniło, in- 
nym razem dlatego znowu, że jeden się śmiał. Uwa- 
gę swoją skierował sędzia na lewo, Speisiger zaś stał 
po prawej stronie, 


Prez.: Czy zatem Speisiger mógł uwagę sędziego 
wziąć do siebie? —„Swiad.: Nie. — Prez.: Oskarżo: 
ny zeznał, że go skrzyczano z powodu jego zacho- 
wania się, podczas gdy Moryc Lewy głośno rozma- 
wiał, a nikt go za to nie zgromił. Czy Lewy za- 
chowywał się całkiem spokojnie? — Swiad.: Całkiem 
spokojnie nie !! 

Po tych zeznaniach świadek odchodzi, zgłasza się 
jednak jeszcze raz i składa następujące cśsiadczeni:: 
Wprost powiedziałem Spoisigerowi: Musisz mi pan 
wyszukeć tego, co rzucał pogróżki, skoro mi pan 
mówisz, że on tu przebywał jeszcze w lutym. Na to 
oskarżony nie nie powiedział. 


Świadek student gimnazjalny Hans Boeckh, lat 
16. — Prez: Byłeś pan dobrym przyjacielem Win- 
tera. Czy on panu dużo opowiadał o swoich znajo- 
mościach, czy raczej okrywał tę kwestję tajemnicą? 
Sw.: Zwykle nie nie opowiadał. — Prez: A o Spel: 
sigerze czy kiedy co panu mówił? — Świadek: Nie, 
nigdy ich też razem nie widziałem. — Prez.: Czy 
z Heffmannówną często Winter przebywał razem? — 
Sw.: Nie raz. — Prez.: Czy wiadomo co panu ood- 
grażanin się Winterowi ? — Swiadek: Nie, raz tylko 
zostaliśmy na ulicy przez jakiegoś czeladnika rzeźni: 
ckiego napadnięcj. 

Przy konfrontacji w magistracie z Welke'm roz: 
poznałem owego napastnika. Innych nie rozpoznałem. — 
Prez.: C/y ta zaczepka była rozmyślnie wykonana ?— 
Świad.: Zdaje mi się, że rozmyślnie. — Prez.: Czy 
takie pogróżki trafiały się częściej. — Świad.: Są. 
dzę, że tak. — Prez.: Zechciej nam pan nieco do- 
kładniej opowiedzieć przebieg konfrontacji w ratu- 
sza. — Świad.: Rzeźnicy stali w koło, ja zać i Spei- 
siger w śrcdku; Speisiger i jaden z rzeźników śmiali 
się, na co sędzia zagroził im aresztowaniem, jeśli 
nie przestaną się śmiać. — Prez.: Do kogo był zwró: 
cosy zakaz sędziego? — Świad.: Najpierw do rze- 
Źnika, a potem do Speisigera. — Prez.: Sędzia śled- 
czy zaprzecza temu, twierdząc, że on raz tylko gro- 
ził i to rzeźnikowi a nie ŚSpeisigerowi. (Sędzia dr 
Zimmermann woła wśród tego: Wiem całkiem do 
kładnie, że raz tylko groziłem aresztem.) 

Świadek Beckh upiera się jednak przy swojem 
twierdzeniu, że Zimmermann groził aresztowaniem 
nsjpierw rzeźnik. wi, a potem Speisigerowi. — Prez.: 
Czy Winter panu mówił, że on z Tachlerówną i Ca- 
spary więcej przebywał, niż z Hoffaannówną? — 
Świadek: Tak, mówił to, dodając, że mu się Anna 
nie podoba, — Prez: Czy widział kiedy pan Win- 
tera razem z Morjcem Lewym? — Świadek: Tego 
sobie nie przypominam. — Prez.: Czy Winter wspo- 
minał panu kiedy o Lewym? Świadek: Tego 
także sobie nie przypominam, 

Świadek czeladnik rzeźnieki, Karol Welke, lat 18, 
dawniej był u Heffmannów, — Prez.: Winter często 
przychodził do Hoffmanów, co taż świadka gniewa:« 
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ło? — 
wało. 

Prez.: Zmarły ojciec świadka był również rzeźni- 
kiem i ży} w przyjaźni z Hoffmannami, dlatego świa- 
dek także obracał się wśród rodziny Hsffaannów ?— 
Świad.: Tak jest. — Prez.: A innych w domu Hoff 
mannów czy nie drażnił stosunek Anny Hoff aannó- 
wny z Winterem ?—-Świad.: Tak, Wilhelm Hoff sann 
raz się wyraził w ten sposób, że musi ich wyrzncić 
za drzwi. Czy się to odnosiło do Wintera i Bó:kha, 
tego nie wiem. — Prez.: Hoppe twierdzi, że świa: 
dek raz tak się wyraził: „Gdybym mógł go tak, jak 
nadejdzie, w kark dźgnąć, aby już więcej nie wstał*. — 
Świad.: O tem niczego nie wiem. — Prez.: Czy jest 
możliwe, że świadek kiedyś tak się wyraził? — 
Świad.: Mogło tak być, ale nigdy słów tych nie bra- 
łem na serjo. — Prez: Czy świadek przypomina so. 
bie, że raz groził Winterowi? — Świad.: Nie, o tem 
nie nie wiem. — Świad. Bó:kh: On był wśród 
zgraj. — Proz.: Czy pogróżki były rozmyślne ? — 
Świad.: Tak jest, szliśmy całkiem powoli. 

Świadek Anna Hofmann, urodziła się w 1885 r., 
więc nie mcże być jeszcze zaprzysiężoną. Oświadcza, 
iż spotykała się w zimie często z Winterem, lecz 
nie na ślizgawce. Winter ślizgał się z Tuchlerówną 
i z Caspary i odprowadzał je do domu. Prez.: Czy nie 
przypomina sobie pani, aby kilku ludzi groziło Win- 
terowi, gdy pewnego wieczora stał pod drzwiami do- 
nan pani? — Swiad.: Tego nie słyszałam. — Prez: 
Czy wiadomo pani, że ludzie byli źli z powodu, iż 
pani tam stała z Waintsrem” — Świad.: O tem nie 
wiem. — Prez.: Czy Moryc Lewy często przycho- 
dził? — Swiad.: Tak jest, dość często. — Prez.: 
Czy przychodził, aby grać z panią na cztery ręce, 
czy też by zbliżyć się do pani? — Swiad.: Nie, 
przyszedł raz i śpiewał. — Prez.: Czy Winter prze- 
stawał z Lewym? — Swiad.: Nie mogę tego twier- 
dzić na pewne. Zdaje mi się, iż raz widziałam ich 
razem. Czterech młodych ludzi szło drogą, byli to 
Bóckh, Rasch i Lewy, czwartego nie mogłam poznać, 
gdyż nie widziałam jego twarzy. — Prez., (do 
Bóckha) Skądże pan, serdeczny przyjaciel Wintera, 
szedłeś z Lewym. — Świadek Bóskh: Lewy przyłą- 
czył się do nas. 

Świadek Otto Rudnick, lat 24, wyznania rzym- 
sko-katolickiego, ur. w Przechlowie, znał się dobrze 
z Winterem, ale nie rozmawiał z nim w Chojnicach (?). 
W październiku 1899 wyszedł z wojska, a w stycz- 
niu przybył do Chojnic. O stosunku Anny H:ffmann 
z Winterem nic mu nie wiadomo. Świadek opisuje 
przebieg konfrontacji w ratuszu. 

Sędzia wzywał kilka razy do porządku, tak, że 
musiałem się uśmiechnąć. Wtedy rzekł sęlzia: tutaj 
niema Śmiechów, sprawa jest poważna, jeśli pan bg- 
dziesz się uśmiechał, zostaniesz ukarany. — Prez. 
Czy wziąłeś to pan do siebie? — Świad.: Tak, bo 
sędzia patrzył się na mnie. — Prez.: Czy Speisiger 
rozmawiał z jakim innym rzcźnikiem ? — Świad.: 
Nie widziałam. — Prez.: 
powtórnie w podobny sposób? — Świad.: Nie wiem, 
mówiono jeszcze wiele. 

Świadek Selma Tuchler, lat 17, żydówka : Osta. 
tnimi czasy często spotykałam się z Winterem, zapo- 
znaliśmy się na lodzie, ja i Meta Caspary. Już przed 
Bożem Narodzeniem byliśmy ze sobą znajomi. Często 
odprowadzał mnie do domu. 10 marca byłyśmy w 
sklepie u Casparych, gdy przechodził Winter udające 
się do swcjego przyjaciela. Wtedy zawołałyśmy go 
do sklepu. — Prez.: W takim razie byłyście z nim 
na dobrej stopie? — Świad.: Pod wieczór spotkałyś- 
my się znowu z Winterem pod drzwiami. Ja poszłam 
na pocztg a Winter został przy Mecie Caspary. — 
Prez.: Czy spotykała się pani częściej z Winterem, 
niż z Heffmanem ? — Świad.: Tak jest, często byliś- 
my razem, 

Prez.: W aktach są kartki, z których można to 
stwierdzić, — Adwokat Gebauer: Nie potrzeba. Czy: 
tałem je z wielkiem zaciekawieniem, lecz nie trzeba 
ich odczytywać. — Prez.: Czy wie pani, że Winter 
schodził się ze Speisigerem ? — Świad.: Nie. Wi. 
dywałam go często, lecz nie z Winterem. — Prez.: 
Gdy pani byłaś na ślizgawce, to naturalnie zbliżał 
się do pani. 

Reszta zeznań Tnchlerównej została złożoną na 
tajnom posiedzeniu. 

Świadek Meta Caspary, urodzona w r. 1880, ży- 
dówka | Poznałam się z Winterem na lodzie i często 
się tam z nim spotykałam. Schodziliśmy się też nie- 
raz u bramy domu. — Prez.: 10 marca zawołałaś 
pani Wintera do siebie? — Świad.: Tak jest. Ro- 
zmawialiśmy ze sobą. Selma Tuchler zaniosła kartę 
na pocztę, Winter został ze mną. — Prez: Czy wie: 
działaś pani iż Winter przestawał również z Anną 
Hoffmann ? — Świad.: Tak jest. — Prez.: Czy wi- 
działaś pani kiedy Wintera z Lewym? — Świad.: 
Nie przypominam sobie. 

Dalsze zeznania składa Casparówna na tajnem 
posiedzeniu. 

Świadek Otto Plath, majster krawiecki, robił 
Winterowi ubranie. — Prez.: Czy widziałeś pan czę: 
sto Speisigera z Winterem ? 

Świadek: Nie, — Prez: Czy Winter mówił co 
o tem do pana?” — Świadek: Nie. Winter bywał u 
mnie rzadko i mówił mało. Mechanik Żubrowicz 
oświadcza, że ubiegłego lata widział często Spelsige- 


Świadek: Nie, to mnie wcale nie grie- 


Czy sędzia groził jeszcze ; 
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ra z Morycem Lewym. 

Prez.: Czy często widywałeś pan Wintera z Le- 
wym? Świadsk: Tak, często widział:m razem idą- 
cych dwóch ludzi, z których jeden był Lewym, drugi 
zaś mis} wiele podobieństwa z Winterem. — Prez.: 
Czy to było wieczorem? Swiadek: Nie, nie wieczo- 
rem, gdyż wtedy na chojnickich ulicach wogóle nic 
nie można widzieć. 

Świadek Lawińsky, żyd, niezna ani oskarżonego, 
ani W.ntera. — Prez.: W takim razie pytanie, czy 
pan widziałeś Lewyegoz Winterem, jest zbyteczne. — 

wiadek: Lewy bywał często u mnie w sklepie, ale 
nigdy nie widziałem go z Winteram. Aż do czerwca 
byli ze sobą w nieprzyjaźni, potem pogodzili się. Aż 
do nastąpienia zgody nie bywał Lswy u Wintera. 

Świadsk Nassin, golarz, nie znał Wintera po n+- 
zwisku. Dopiero z fotografji pośmiertnej poznał w 
nim swego klienta. W lecie przyszedł do niego o- 
skarżony, aby się ostrzydz, przyczem opowiadał o 
swojem przesłuchaniu, oraz o stsunke Wintera z 
Lewym. 

Subjekt, który go obsłagiwał dodał, że on także 
widywał Lev,ego z Winterem. Wtedy świadek rzek? : 
W takim razie jest dwóch świadków i może być 
z Lsvym źżie. — Prez.: Ale Hillenberg temu Żaprze- 
czą. — Świadek : Temu przecież nie może zaprze 
czać, bo często o tem mówił. — Świadek Hilleaberg 
zostaje zawezwany. Woźny sądowy raportuje, że 
świadek oddalił się przed pół godziną. Następuje 
krótka przerwa w posiedzeniu, lecz Hllenberg+ nie 
można odnaleść. — Pierwszy prokurator Settegast: 
Świadek widocznie się ulotnił, stawiam wniosek, aby 
go przyprowadzić. — Trybunał zastrz:ga sobie wy- 
danie orzeczenia co do tego wniosku. 

Murarz Liibke, 58 lat, ewangelik, nie zna wpra: 
wdzie Wintera osobiście, lecz z fotografji wystawio- 
nych, po odkryciu mordu poznał w nim jednego z 
tych, co często wystawali z Ləvym we drzwiach i 
biegali za młodemi dziewczętami. — Prez.: Nie jest 
jednak rzeczą wykluczoną, iż się pan mylisz? — 
Prez.: (do Anny H ffmann). Czy podawała pani kie- 
dy rękę przez drzwi jakiemu mężczyźiie? — Świa- 
dek: Bardzo możliwe. 


Świadek Anna Liibke, córka murarza niezna- 
ła wprawdzie Wintera osobiście, lecz z wysta- 
wionej fotografji poznała w nim tego młodego 
człowieka, który często stał w drzwiach z Mo- 
rycem Lewym. 

Prez.: Cóż oni obaj robili w drzwiach ? 

Swiad.: Smieli się i żartowali. To właśnie 
manię uderzyło. 

Swiadek Meider, którego miano potem prze- 
słuchiwać, a który we wstępnych dochodzeniach 
zeznawał o stosunkach Wintera z Lewym, znikł 
bez śladu. 

Trybunał powziął uchwałę odroczenia rozpra- 
wy do soboty i wykluczenia jawności odnośnie 
do punktów, dotyczących stosunków miłosnych 
Wintera. Swiadkowie, którzy się w piątek wy- 
dalili, mieli być rano sprowadzeni. 

Sobotnie posiedzenie, stosownie do uchwały 
powziętej dnia poprzedniego, rozpoczęło się przy 
drzwiach zamkniętych. Nawet sprawozdawców 
prasowych nie wpuszczono na salę. Rozprawa to- 
czyła się około stwierdzenia stosunków miłosnych 
jakie Wintera rzekomo łączyły z chojniekiemi 
dziewczętami. Przesłuchiwano Annę Hoffmann, 
Metę Caspary, Selmę Tachler, Annę Szymańską 
i wielu gimnazjalistów i innych uczniów. 

Po ogłoszeniu jawnej rozprawy około godziny 
11 rano trybunał przesłuchiwał najprzód Annę 
Szymańską, poprzednio już przesłuchiwaną przy 
drzwiach zamkniętych. Anna Szymańska, zostająca 
pod kontrolą policyjną ze wzgiędu na lekkie swe 
życie, zeznaje eo następuje: „Znałam Wintera 
i Lewyego i wiedziałam jak obydwoje utrzymy- 
wali towarzyski stosunek. Idąc raz wdół Ariań- 
ską ulicą, widziałam jak Winter stał razem 
z Lewym w bramie jego domu ; zajęci byli wspólną 
rozmową. Mijając ich dosłyszałam następujące 
słowa, które Winter wymówił do Lewyego: 
„Skończę najprzód wypracowania szkolne, a po- 
tem powrócę*. Oprócz tego nieraz widywałam 
ich jeszcze razem. ` 

Gimnazjalista Mikulski zeznaje jak następu- 
je: Znałem Wintera w ostatnich czasach, jednak 
nie rozmawiałem z nim, atoli często widywałem 
go w towarzystwie Lewyego. Prez.: Czy tylko 
pan się nie mylisz? Swiad.: Wszelka pomyłka 
jest wykluczoną. Mieszkałem w domu Lewyego, 
w pensjonacie Bohnkego i dziwiłem się temu 
nieraz, że Lewy, przezywany „Pincenez-Lewy* 
przestaje z gimnazjalistami. Było to przed, lub 
po wielkich ferjach. — Świadek, uczeń, Rudolf 
Plath widział jak Lewy spotkawszy Wintera na 
ulicy ukłonił mu się. Swiadek gimnazjalista Leon 
Winewski zeznaje co następuje: Winter opowia- 
dał mi, że utrzymuje miłosny stosunek z dzie- 
wczętami Caspary i Tachler, w towarzystwie 
Lewyego nie widziałem go wcale. Nikt z po- 
wyżej wymienionych świadków niewie nie o sto- 
sunkach Wintera ze Speisigierem. 

Adw. Gebauer (do świadka Rahmela): Opo- 
wiadałeś pan swojemu ojcu, że poszliście z Win- 
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terem do Lzwyego i że on pina ważył Pański 
ojciec pisał o tem do ojca Wintera. — Świadek : 
To tak nie było. — Pierwszy prokurator: Przed- 
sięwzięte dochodzenia niczego nie wykazały. — 
Adw. Gebauar: Mówiono mi, że ojciec świadka 
zakazał mu mówić cokolwiek, bojąc się nieprzy- 
jemności. — Swiadek milczy. Swiad. Appel, gim- 
nazjasta, powiada, ża niewie nic o stosunku Win- 
tera z Lewym. Adw. Gabauer: Swiadek miał 
ich widzieć razem na dziedzińsu szkolnym. Swia- 
dek: Nie. Adw. Gebauer: Przecież powiedzałeś 
pan do pewnego właściciela dóbr w J mder4- 
dorf, że widziałeś Levyego z Winterem. Swiad. : 
(po krótkiem wahaniu): Powiedziałem, iż zdaje 
się, że ich widziałem, nie przypominam sobie 
jednak tego d.kładnie. 

Zandarmi przyprowadzają świadka Miill:n- 
berga, który zeznaje: Wintera znałem z ulicy, 
lecz nie widziałem go nigdy z Lavym. 

Prez.: Ale mówiłeś pan o təm do swojego 
pryncypała ! — Świad.: Jeżeli tak powiedziałem, 
to tylko dla żartu. (Poruszenie). — Prez. przy- 
tacza świadkowi, kilka przypadków w których 
o tem mówił. — Świad.: W takim razie mówiłem 
nieprawię. — Prez.: A skąd przychodzisz pan 
do tego, by tak klamać. — Świadek: To jaż 
golarski obyczaj. — Prez. Teraz jednak stoisz 
pan przed sądem i musisz mówić prawdę. — 
wiadek: To też teraz mówię prawdę. 
Prez.: Więc mówiąc przedtem swojemu majstro- 
wi, żeś widział Wintera razem ze Speisigerem, 
takżeś pan kłamał? — Swiad.: Tak jest. (poru- 
szenie). 

Czeladnik blacharski Gustaw S hlichter: Zna- 
łem Wintera, widywałem g> częst» przed drzwia- 
mi Tachlerów z żydówkami, widziałem g` także 
często z Lewym. — Prez.: Gdzie? — Świad.: 
Wszędzie, także w oficyna:h domu Lawyego. 
U:zeń blacharski Büttner niewidział nigdy 
Wintera ze Speisigerem ; zato często widywał, 
jak Lewy i Winter spotykali się na ulicy za- 
mieniając ukłony. Czy rozmawiali ze sobą o tem 
świadek nie wie. 

Pomocnik nadzorcy więźniów Nagover: By- 
łem kąpielowym w zakładzie i tam poznałem 
osobiście zarówno Wintera jak Lawyego, który 
nosił przydomek:|„Pince-nez-Lewy* i był czynnym 
członkiem Towarzystwa gimnastycznego. Widzia- 
łem często jak szli ze sobą, razem przychodzili 
i razem odchodzili. Świadek składa co do tego 
bardzo stano wcze i wyczerpujące zeznania, oświad- 
czając że wszelka pomyłka jest tutaj niemożliwa 
i wyklnczona. ——— 

CHOJNICE 8 października. (Depesza „Głosa 
Narodu*. Podczas sobotniej rozprawy po prze- 
słuchaniu świadków, którzy niechybnie zeznali, 
że Moryc Levy utrzymywał stosunki z Winte- 
rrm, czego się pod przysięgą wyparł i po prze- 
słuchaniu Levyego, który się w zeznaniach przed 
sądem zaplatał, prokurator Settegast postawił 
wniosek, aby trybunał rozkazał Moryca Levyego 
na sali rozpraw uwięzić. 

Trybunał udaje Sig na naradę. O godzinie 2 
min. 40 po południu trybunał ogłasza uchwałę, 
mocą której Moryc Levy pod strażą ma być 
odprowsdzony do więzienia. Wśród ogromnej 
sensacji, straż otacza Levyego i wyprowadza go 
do każni. 

Nie ulega już watpliwości, że Moryc Levy 
brał udział w zamordowaniu Wintera. 
CHOJNICE 8 października. (Dapesza „Głosu 
Narodu*). Wobes aresztowania Moryda Levyego 
sprawa mordu na Winterze wstąpuja w nowe sen- 
zacyjne stadjum. Jest nadzieja, ż3 zostanie już te- 
raz rzucone pełne światło na mord chojnicki. 

04 chwili uwięzienia Levyego dalsza roz )rawa 
przeciw Speisigerowi budzi już mniejsze zaintere- 
sowanie. 

Prokurator Settegost dla formy stara się pod- 
trzymać oskarżenie, już tylko co do zmyślenia o- 
wych pogróżek czeladnika rzeżaickiego przeciw Win- 
terowi. Adwokat Gebauer w świetnej mowie Wy- 
kazuje zupełną niewinność Speisigera. Trybunał u- 
daje się na naradę i obradował przez trzy godziny. 
Mimo, iż w trybunałe zasiadał żyd, trybunał 
wydał wyrok uwalniający Spsisigera od winy i 
kary. W motywach trybunał zaznacza, IŻ roz- 
prawa udowodniła objektywaa prawdą twier- 
dzenia, że Levy znał Wintera; co zaś do reszty 
zeznań, wykazała rozprawa, że Speisigar zezna- 
wał najzupełniej z dobrą wiarą. 

Spelsiger został natychmiast uwolniony. Tłum 
publiczności przyjął wyrok z wielkiem zadowole- 


L WYPADKÓW DNIA. 


W dniu 30 z. m. miała się ukazać encyklika 
papieska o chrześcijańskim socjaliźmie. W osta- 
tniej chwili z niewiadomych powodów, opóźniono 
jej ogłoszenie. 

Następca tronu belgijskiego poślubił księżni- 
czkę Elzę Bawarską. Na dworcu w Verviers, 
kiedy młodzi małżonkowie jechali do Brukseli, 
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przytrzymano pewnego socjalistycznego członka 


rady gminnej, który usiłował zbliżyć się do księ- 
cia Alberta. Przytrzymany tłómaczy się, że chciał 
wręczyć księciu petycję o amnestję. W chwilę 
potem, kiedy książę odbywał przegląd straży 
honorowej, znowu grupa socjalistycznych radców 
gminnych demonstrowała za amnestją. Policja 
brukselska wpadła na trop spisku, którego celem 
miał być zamach na parę książęcą. Aresztowano 
5 osób. Między aresztowanymi znajduje się także 
jeden z współoskarżonych w procesie Sipida o 
zamach na księcia Walji. 

Wszystkie mocarstwa odpowiedziały już przy- 
chylnie na notę hr. Biilowa w sprawie chińskiej 
z dnia 1 paździeznika. Brak tylko jeszcze odpo- 
wiedzi rządu japońskiego. W kołach wojskowych 
niemieckich mówią o prawdopodobieństwie po- 
chodu armji niemieckiej do nowej stolicy Chin, 
Siangfu, aby cesarza wyrwać z pod wpływu Kli- 
ki i odstawić do Pekinu. Pomiędzy :Pekinem a 
Siangfu jest taka odległość, jak pomiędzy Pary- 
żem a Wiedniem. W Szanghaju utrzymują, że 
cesarz chiński wydaje tajne odezwy, podburza- 
jące przeciw Europejczykom, wprost sprzeczne z 
listem do cesarza Wilhelma. Pozorna uległość 
Chin ma na celu tylko przewleczenie akcji mo- 
carstw do początków zimy. Posuwanie się Ro- 
sjan z Szanghaj-kwan w kierunku północno-wscho- 
dnim wzdłuż wybrzeża do Kinczu budzi niepo- 
kój mocarstw; ruch ten świadczy o aspira- 
cjach Rosji do Mandżurji i o zamiarach zapano- 
wania nad całem wybrzeżem zatoki Siantong. 


Hiszpański minister spraw zagranicznych roz- 
kazał aresztować powracającego z Chili posła 
hiszpańskiego Lopeza Emijguro, ponieważ ukradł 
znaczne sumy z kasy poselstwa. 

Amerykański poseł w Konstantynopolu Strauss 
wyruszył z Waszyngtonu napowrót do stolicy 
Turcji z instrukcją bezwarunkowego zmuszenia 
rządu tureckiego do zapłacenia 90.000 dolarów 
odszkodowania za straty amerykańskich podda- 
nych podczas rzezi Armeńczyków. 

W Anglji wybrano do soboty wieczorem 318 
zwolenników rządu, 89 liberałów, między nimi 
b. ministra Asquita, oraz 63 irlandzkich naro- 
dowców. 

Szach perski przybył w sobotę wieczorem do 
Belgradu; na granicy Serbji oczekiwali go serb- 
scy ministrowie i dostojnicy. Na dworcu powitał 
go uroczyście król. W pałacu przedstawił król 
szacha królowej Dradze. Zaraz po obiedzie szach 
wyjechał w dalszą drogę do Konstantynopola. 

Depesze pekińskie donoszą, że w dniu 1 b. m. 
Rosjanie opuścili już zupełnie letni pałace chiń- 
skiego cesarza, złupiwszy go przedtem doszczę- 
tnie. 

W Transwaalu ochotnicy jenerała Kelly-Ken- 
ny stoczyli z Boerami trzygodzinną walkę; sze- 
ściu Anglików jest rannych. Anglicy ostatecznie 
musieli się cofnąć. Obecnie ma się znajdować w 
niewoli u Anglików już 16.000 jeńców boerskich. 


Z KRAJU. 


LWÓW, 7 października. 


Nowe pismo żydowskie. — Bezprogramowy program. — Apo- 
teoza socjalistów. — Skromne żadanie półksięcia całego 
świata.—Szkoda czasu i atłasu. 


Zmiłował się dr Dawid Malz zapewne nad sobą 
samym — i został redaktorem „tygodnika poświęco. 
nego politycznym, ekonomicznym i przemysłowym 
sprawom żydowstwa* pod tytułem „Wschód“ z sie- 
dzibą we Lwowie. Tygodnik ma wychodzić w piątki, 
ale pierwszy numer wyszedł dopiero w s8.bctę. 
„Wschód* chce i będzie — wedle programu — służyć 
jedności Izraela, a zwalczać będzie „namiętnie* 
wszelkie „usiłowania rozbieżne“, ale, głównie służyć 
będzie odłamowi szczepu Żydowskiego, osiedlonemu 
na ziemiach polskich i ruskich, bo „Wschód* upa. 
truje wśród tego odłamu „jedność kultary*, jednakie 
potrzeby, jednaką nędzę ekonomiczną*, dla których 
potrzebnym jest właśnie taki „Wschód“, jako wyraz 
ogólnych dążeń, jako miejsce dyskusyj i rozpraw dla 
myśli, która się ma wcielić w czyn. I tak dalej 
w tym tonie, pełnym zarozumiałości redakcja snuje 
nieuchwytne obiecanki, mówiąc o żydomstjm obo- 
wiązku narodowym (?) i o staraniach, by „lud, lud 
prawdziwy, Żargonowa tłaszcza — są słowa progra- 
mu — przemówiła*, Czyli, że propram jest bomba- 
styczny, a nie właściwie, zgoła nie nie mówi. 

Kurtyna się jednak odsłania w następnym arty- 
kule p.t. „Wybory“. Tam czarno na białem, bez 
obsłonek, przyznaje się redakcja do zasad socjalno- 
demokratycznych, bo zaleca wyborcom żydowskim, 
aby oddawali swe głosy, „zwłaszcza w obu stolicach 
kraju“ kandydatom socjalno-iemokratycznym, bowiem 
„posłowie socjalistyczni — jak na dziś — są jedy- 
nymi, którzy nie ulękną się teroru antisemitów i — 
jak na dziś — są obrońcami szerokich mas jploreta- 
rjackich żydowskich“. Po nadto wystawia „Wschód“ 
tsronnictwu socjalnemu świadectwo „dla żydów naj. 
mniej szkodliwego i względnie uczciwego“. Z ludow- 
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z dnis 8 pażdziernika 5 


cami dr Malz nie radzi iść, bo to antysemici, którzy 
tylko przed wyborami zwykli zapominać o antysemi- 
tyzmie. Tak samo winni żydzi zachować się z cał- 
kowityn: duchem wobec kandydatów, postawionych 
przez tojałowezykćw i wszelkich odcieni demokratów. 
Z stronnictwem szlachecko-konserwatywnym——powiada 
„Wschód“ nie należy walczyć, zaprzągłszy się do 
takiej walki z innem jakiem stronnictwem, bo szlachta 
za usługi jej przez 30 lat świadczone wdzięczną być 
nie umiała, lecz mścić się pewnie potrafi. Dla żydów 
zaś przy wyborach „zdrowy egoizm* powinien być 
zasadą. Jakie to usługi nieodwzięczone przez szla- 
chtę, trndno odgadnąć, jak również zagadką jest, 
dlaczego Żydzi, którym nie leży z egolstycznych 
względów walczyć ze szlachtą, mają łączyć się z 8o- 
cjalistami, którzy chyba nie są stronnictwem szla- 
checkiem.. ani szlachty nie apoteozują... 

Musi być jednak w tem prawda, co „Wschód“ 
mówi taka sama, jak to, co w tym samym czytamy 
artykule, że mianowicie żydzi nauczyli się skromno- 
ści (a to od kiedy? i kto ją widzi?), nie są już 
światoborcami (ale umieją klasztory przewracać do 
góry nogami), nie pną się ku górze, zaszczytom 
i godneściom (ale dominują arogancją, a groszem, 
wszelkiemi mętnemi sztuczkami i groźbą wciskają się 
tam, gdzie ich wpuścić nie chcą). „Odrobiny praw 
ludzkich się domagają i kawałka chleba!* T to musi 
być prawda, bo każdy pracodawea żydowski traktuje 
swoich podwładnych chrześcian — robotnika, stróża, 
służącą — jak psów, a handel, przemysł i rzemiosło 
chrześciańskie marnieję, ludzie wykształceni zawodo- 
wo i niegdyś zazobni, idą z torbami, bo nie mogą 
się ostać wobec bandytyzmu, uprawianego przez 
wielkich żydowskich tandeciarzy. 

Skąd ten „kawałek chleba“ wydobędą żydzi, za: 
mieszkali na ziemi polskiej i ruskiej, skąd tę „odro. 
bing praw ludzkich“, w to niechaj nie wgłądają, ich 
obowiązkiem, nałożonym im przez „Wschód* jak 
uważać się za niemających ani praw ludzkich, ani 
chleba. Dla nas chrześcijan, to nie nowego; wszak 
i w nasz lad idą opiekunowie z „Czerwonym sztan- 
darem* na ustach, płatni przez żydowskich bankie. 
rów, baronów węglowych, wielkich fabrykantów odzieży, 
przez żydowskie komisowe firmy zbożowe itd. itd., 
prawią oni ludowi, że to, a to rzemiosło, czy praca, 
są źle płatne, wzywają do strejku i organizują go 
sami, — dla wstrzymania produkcji, a otworzenia szero- 
kiego pola zbytu zapasom tandetnym, a choćby i nie 
tandetnym. Taki strejk, jeden, drugi, — zniszczy 
mimochodem parę chrześcjańskich firm konkurencyj- 
nych — no i sprawie społecznej i prawom indzkim 
stało się zadość. Co znaczy jednak hasło do buntu 
i strejku, rzucone znowu przez „Wschód“ żydowski? 
Najzwyklejszą koakurencję między żydami samymi. 
Tylko, że „Wschód“ tak kiepsko argumentuje, tak 
przytłumia buchającą falę krwi wschodniej, tak nie- 
śmiało przemawia, że trzeba go uważać za płód po- 
roniony pod wpływem strachu, iż wybory za pasem, 
a szanse kandydatów socjalistycznych tym razem — | 
przynajmniej na razie — nie są tęgie. Jak nie bę- 
dzie chleba z mielonej przez „Wschód* mąki wy: 
borczej, tak też w ogóle agitacja na rzecz strejków 
i wszystkich innych haseł czerwonych, — jak wno- 
sié można z pierwszego numeru „Wschodu“ — nie 
warta pieniędzy, wyłożonych na to wydawnietwo, bo 
podżegaczom, pragnącym zgubienia znowu paru firm, 
tego upragnionego plonu nie przyniesie. 

A cto jeszcze ciekawy obrazek, wyjęty ze „Wschodu“ 
Anemiczne to pisemko, jak już wyżej wykazałem, co 
chwila przeczące sobie samemu, drukuje się w drn- 
karni — „Słowa polskiego", bo to przecież sojusznik 
zydów i socjalistów. Mimo to, „Wschód“ powiada, 
że żydowscy wyborey powinni się zachować „kiihl 
bis ans Herz hinau* wobec wyborczych komitetów 
panów „skoncentrowanych“, „secesyjnych* i „zbie- 
gów*; dalej oburza się tylko na „Klub reformy *, nur- 
tujący w redakcji „Słowa pol:kiego* przeciw „skon- 
centrowanym *, a równocześnie robi reklamę. „Słowu 
polskiemu*, jako pismu, abonowanemu w dziewięciu 
dziesiątych częściach przez żydów, z czego wszakże 
nie jest zadowilony, bo dawniej, „szczególnie przed 
zmianą kwartału* „Słowo polskie“ było grzeczne, 
i nie nazywało dzieci żydowskich, wyprawiających 
harce obok nowego teatru: „dziczą żydowską“, „sza- 
rańczą*, „bandą obdartą*. A przecież w zależności 
swej od tych, co utrzymują „Słowo polskie", — 
„Wschód“ nie śmiał dać gdzieindziej swego numeru 
pierwszego do druku, jak tylko do drukarni „Słowa 
polskiego*, niepomny, że we Lwowie są coś trzy 
drukarnie żydowskie, i że „Wschód“ ma walczyć dla 
żydów o suchy bodaj kawałek chleba! Taka i to 
prawda to zadanie walki, jak to, że „Wschód* nie 
nie lubi „Słowa polskiego“. 

W każdym razie jest nowa kuźnia socjalizmn, 
a nowy dowód, że patronami żydów są socjaliści, 
a socjalistów — Żydzi, (rs.) 


Z ZIEM POLSKICH. 


Jęki hakatystów. 
Zaraz po wyjeżdzie ministów pruskich z Pozna- 
nia, dało się spostrzedz rozczarowanie w całej prasie 
hakatystycznej. Główny organ tego kieranku, „Den- 


tsche Ztg*, z melancholją stwierdziła, iż członkowie 
gabinetn zajmowali się wyłącznie projektami środków 
administracyjnych, „a nie było zupełnie mowy o sta- 
nowczych środkach prawodawczych*. Najwięcej nie- 
pokoi się organ hakatystyczny tem, że „nawet za: 
kaz odbywania zgromadzeń polskich i przemawiania 
na nich po polsku, ograniczonym ma być tylko do 
kolonij polskich w prowincjach zachodnich państwa“. 
Widocznie w przekonaniu, że dotychczasowa presja, 
na rząd wywierana, była jeszcze za małą, skoro wy- 
dała „tak nieznaczne“ skutki. „Deutsche Ztg* roz- 
poczyna nową serję artykułów przeciw Polakom. 

Na razie rozpoczęła od sprawy włościan niemie- 
ckich, a jak zwykle, kwestji ekonomicznej używa 
tylko za pozór do swego zwykłego, politycznego cae- 
terum censeo. „Szczególnymi środkami chce się dalej 
utrzymać niemieckiego chłopa w zachodnich częściach 
dzielnicy, gdzie niemczyzna jeszcze teraz ma prze- 
wagę, lecz agitacja polska, przygniatająca liczbą śro- 
dków, których pochodzenie jest zagadkowem, obsadza 
każde, uzyskać się dające gospodarstwo polskimi wie- 
śniakami. Państwo pruskie oddało, jak wiadomo, na 
ten cel 200 miljonów marek. 

Jeżeli za pomocą tej sumy, jak to skonstatowała 
statystyka jasno i dobitnie. nie można było powstrzy” 
mać wypierania niemczyzny z posiadania ziemi, to 
„szczególne środki*, o których się teraz mówi, tak- 
że tego nie dokażą, lecz trzeba będzie właśnie dla 
zwalczania naturalnej siły rozrastającego polonizmu i 
udzielanego mu pieniężnego i politycznego poparcia 
ze strony jeznityzmu, zasadniczo wstąpić na inną 
drogę: nie równorzędnego traktowania polskości. Być 
może, że trzeba będzie walczyć o przeprowadzenie 
tego rodzaju przepisów, walczyć może twardo i sta- 
nowczo. Ale odkądże jest to zwyczajem w dziejach 
świata, aby laury zwycięskie spadły same na tego, 
kto nie może się zdecydować na wydobycie miecza 
z pochwy ?* 


ZE ŚWIATA. 


Głodzony dyplomata. — 'Żydzi w Niemczech. — Jedność 
. niemiecka. — Bokserzy—mistykalni. 

Rząd turecki wynalazł dowcipny sposób pozbywa- 
nia się wysokich dygnitarzy, których z jakichkolwiek 
przyczyn nie chce lub nie śmie pozbawić otwarcie u- 
rzędów. Pozostawia ich na stanowisku, ale nie wy: 
płaca im pensji. Jeżeli dostojnik chce słnżyć nadal 
nie za pieniądze, lecz dla samego zaszczytu, to rząd 
nie ma nie przeciw temu, zwłaszczą że w kasach 
państwowych panują chroniczne pustki. Ponieważ je- 
dnak nawet Turek nie może żyć samemi zaszczytami, 
a nie każdy wielki dygnitarz państwowy jest krezu- 
sem, więc kończy się zwykle na tem, że urzędnik, 
wytrzymawszy cierpliwie kilka miesięcy na swojem 
stanowisku, ostatecznie podaje sam prośbę o dymisję. 

System ten ma jednak także strony ujemne. Zda- 
rza się, że dygnitarz, skazany na post, zbuntuje się 
i narobi wielkiej wrzawy, a jeżeli urzęduje za gra- 
nieą, to wynikiem tego jest skandal, osłabiający jesz- 
cze więcej zachwianą powagę Porty Ottomańskiej. 

W położeniu takiem znalazł się poseł turecki przy 
dworze hiszpańskim generał Iszet Faad. Nie mogąc 
doczekać się ani odpowiedzi na swoje listy i telegra- 
my, ani pieniędzy, a posiadając bodal więcej humoru 
niż funduszów, zdecydował się ostatecznie na krok 
wcale niezwykły — ogłosił w pismach mafryckich 
list otwarty do sułtana. Dokument ten brzmi jak na- 
stępuje : i 

„Ponieważ nie otrzymuję żadnej odpowiedzi ną 
wszystkie moje listy, telegramy i zażalenia, korzy- 
stam z tej niezwykłej drogi, aby przerwać milczenie. 
Krzywdzony na każdym kroku, pozbawiony opieki 
prawa, jestem zupełnie zrujnowany przez konfiskatę 
moich dóbr, z powodu małżeństwa mojej matki z nie- 
wiernym. Wysłano mnie na wygnanie do Aleppo, po- 
nieważ przepowiedziałem rzezie w Armenji, w Aleppo, 
skutkiem intryg dwóch szpiegów, otoczono mój dom 
wojskiem i trzymano mnie przez dwa tygodnie w pra- 
wdziwem oblężeniu. Gdy wróciłem do Konstantynopola, 
skonfiskowano moje dzieła, jako szkodliwe, pomiędzy 
innemi przekład Tartarin'a, na którego sprzedaży 
byłbym dobrze zarobił. Odkąd jestem w Hiszpanji, 
muszę toczyć nieustanną walkę z ministrem skarbu, 
który nie wypłaca mi mojej pensji. Personal ambasa- 
dy nie otrzymał zapłaty od sześciu miesięcy i umiera 
z glodu. Ambasada znajdnje się w stanie opłakanym i 
jest nieustannie oblegana przez wierzycieli. Codzień 
zgłasza się firma Garrouste po zapłatę kosztów po- 
grzebu mego poprzednika, który umarł przed jedyna- 
stu miesiącami. Nie pomagają moje zapewnienia, że 
koszta te będą zapłacone jednocześnie z kosztami mo. 
jego pogrzebu. Nie chcą mi wierzyć. 

„W takich okolicznościach, Sire, proszę mnie nie 
dręczyć z powodu raportu o reformach, których spo- 
dziewa się Europa i o karygodnem zaniedbaniu for- 
tyfikacyj konstantynopolskich; tylko proszę, Sire, o za: 
płacenie mi rachnnku i o zwrot moich dóbr skonfisko- 
wanych. Proszę wspomnieć na moją trzydziestoletnią 
służbę, na pojedynek, który miałem w obronie W. 
ces. mości, na mój udział w dwóch kampaniach i u- 
dzielić mi dymisję. Zawiodłem się w nadziei, że znaj- 
dę tu spokój po pięcioletniem wygnaniu, tak samo jak 
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myliłem się, gdy sądziłem, iż jestem tu ambasadorem. 
Przeniesiono mnie tylko z miejsca wygnania w Sycji 
do Madrytu. 

„Ażeby ta moja dziesiąta dnpesza nie uległa cen- 
zurze otoczenia W. ces, mości, ogłaszam ją w pi: 
smach pnblicznyeh. Proszę, aby nakrywał mnie cień 
W. ces. mości i proszę uważać moją działalność tu- 
tejszą za skończoną i przysłać mi moją dymisję. Wa- 
szej ces. mości najserdeczniejszy poddany — jenerał 
dywizji Isset Faud. 

Takiego skandalicznego wypadku nie było jeszcze 
w dziejach dyplomacji. Rozumie się że Iss:t Faut po 
ogłoszeniu takiego listu nie może pokazać się w Kon- 
stantynopolu. Nie cdzyskałby tam swoich dóbr, a 
mógłby pozbyć się głowy. 

Pewien znawca stosunków chińskich twierdzi, że 
obecny ruch bokserski w Chinach wywołany jest na 
gruncie mistycznym. Niedawno dowiedział się on, że 
jednemu Chińczykowi, który rozmyślał nad obecnem 
położeniem swej ojczyzny przyśnił się powszechnie 
czczony klasztor, i że tam on może znaleść odpo: 
wiedź na trapiące pytania. Udał się więc do klasztoru 
i znalazł starca, który mu powiedział, że całą biedę 
w Chinach spowodowali Europejczycy i misjonarze. 
Europejczycy chcą zdobyć grób Konfucjnsza i na nim 
wznieść swą świątynię chrześcijsńską. Misjonarze zaś 
nawracają na chrześcijanizm wielu wyznawców Buddy, 
za co ona ogromnie się gniewa i za karę zesłała | 
snszę i bzdzie głód, Il tego t ż trzeba walczyć z 
Europejczykami, lecz zwyłł: śrcdkt walki są tu nie- 
możliwe, trz b. swe cjało zrobić niedostępnem dla 
kul Ewopejczyków, dopiąć zaś tego można dzięki 
pewnjm, wskazanym przez niego ćwiczeniom i zaklę: 
cłom i dopiero wtedy należy wystąpić do walki ctwar- 
tej. Następnie dał mu szuurek, który ma wisieć w pe 
wnej świątyni do sierpnia, poczem będzie miał siłę 
cudowną : będzie bnrzył ściany domów, w których mie- 
szkają Europejczycy. Ćwiczenia te pclegają na tem: 
dwóch lub trzech Bokserów z zamkniętymi oczami 
robią głową i całem ciałem różne ćwiczenia gimna- 
styczne, następnie rysują na ziemi jakikolwiek oręż, 
potem mrnczą zaklęcia i padają na ziemię; potem 
mają się za niezwyciężonych. Niebezpieczeństwo dla 
Europejczyków, twierdzi autor, jest ogromne, gdyż 
wskutek tego tworzą się rozfanatyzowane tłumy, głę- 
boko przekonane, że ratonek może być tylko w ogól: 
nym ruchu przeciwko obcym najezdzeom. 

Ogólny wiec żydowski („Allgemeiner Dentscher 
Jndenta*) ma zostać urządzony jako stała instytucja 
kn obronie przeciw antysemityzmowi. Wiec żydowski 
ma najprzód wydać odezwę do poszczególnych rządów 
rzeszy niemieckiej i ludności Niemiec z żądaniem za- 
bozpieczenia żydom przynależnych im praw konstytn- 
cyjnych. Stworzona stała organizacja wiecowa ma się 
zajmować „obroną prawnopaństwowego stanowiska ży- 
dów“ i nawiązać rokowania z poszczególnemi siron- 
nietwami politycznemi, aby umożliwić wysłanie do 
ciał prawodawczych takich żydowskich posłów, którzy 
mają interes i odpowiednie wiadomości, aby poprzeć 
wedle sił sprawę uprawnienia żydów. 

„Deutsches -Tagesztg* uważa, że projektowana 
organizacja może się tylko przyczynić do tem wię- 
kszego wzrostu ruchu antysemickiego w Niemczech. 

Żydzi w Niemczech, których jest razem zaledwie 
567.000, cieszą się daleko większą swobodą, aniżeli 
3 miljonowa ludność polska, żyjąca pod zaborem pru 
skim. Jeżeli im tego jeszcze zamało i jeszcze więcej 
dla siebie żądają równonprawnienia, to akcja ich bę- 
dzie o, wiele sympatyezniejszą, jeżeli ich prasa w ga: 
tunku „Berl. Tageblattu* i t. p. pism, specjalnie 
żydowskich, zaprzestanie brać udziału w hecy anty- 
polskiej i żądać zupełnego wyjęcia Polaków z pod 
prawa. 

Wbrew przyjętemu powszechnemn mniemanin, ja- 
koby szczepy niemieckie zjednoczyły się tak silnie 
w nowem cesarstwie, iż możliwość rozpadnięcia się 
jest już zupełnie wyłączoną, istnieją jeszcze w po- 
szezególnych częściach państwa : w Bawarji, Sakso- 
nji, Meklemburgji, państewkach Turyngji, bardzo silne 
prądy separastyczne, które w razie niepomyślnego 
obrotu spraw politycznych me gą nabrać znaczenia pra- 
ktycznego. Przedewszystkiem zaś w samych Prusach 
ludność prowincji hanowerskiej, przyłączonej do Prus, 
nie zapomniała dotąd o swojej niedawnej samodziel 
ności i marzy jeszcze o odzyskaniu dawnego stano: 
wiska pod berłem królów welfickich. Z powodu rocznicy 
urodzin pretendenta do trenu, ks. Cuberlandskiego, przy- 
wiązane do starej dynastji pisma, wystąpiły z arty- 
knłami, które świadczą o wielkiej życzliwości i sile 
prądu welfickiego, a w związkach zupełnie otwarcie 
oświadczono, że hanowerczycy uważają nie króla pru- 
skiego, lecz ks. Cumberlandskiego za swojego prawo: 
witego władcę. Jedno z pism hanowerskich oświadcza, 
że lud jest zobowiązany wytrwać w wierności dla 
prawowitego władcy, jakkolwiek tenże, ustępując prze! 
mocy, nie może przebywać w swym kraju i korzy- 
stać ze swych praw monarszych, nie posiada ani 
tronu, ani korony. Artykuł kciczy się bardzo wy- 
mownym zwrotem: „księciu dolnosaskiemn — jego 
wierny lad“. 
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ross“ prezes zakończył swą mowę uroczystościową 
następującemi słowy: „Tak więc, jestem przekonany, 
że młoda gwardja z „Sachsenross u okaże się godną 
swego zaszczytnego nazwiska i będzie postępowała 
śladami ojców, pomna słowa cesarskiego: „Podły, kto 
opuszcza swojego króla“, Te złote słowa (słowa ce- 
sarza Wilhelma, który miał na myśli oczywiście wier- 
ność dla swego domu) będą nam przypominały zawsze 
obowiązek wytrwania przy naszem nukochanem króle- 
stwie. Z niem żyć będziemy i umrzeć chcemy... 
Śmiało i bez wahania będziemy walczyli dalej, mie- 
czem ducha o wawrzyn najpiękniejszy aż do zwy- 
cięztwa. W tej myśli, proszę was, abyście połączyli 
ze mną swój głos w okrzyku: Ernest August, nasz 
ukochany pan królewski i jej królewska wysokość 
wielka księżna „niech żyją!*. — Tak wygląda przy- 
wiązanie do dynastji praskiej i jedność niemiecka 
w Hanowerze. 
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. Kaiendarz kaśclelny. W poniedziałek Brygitty, wdowy 
1 Benedykty, panny; we wtorek Djonizego Areop., bisku- 
pa, wyznawcy; w środę Zwycięstwo pod Chocimem, Fran- 
ciszka Borgjasza. 

kaleadarz myśliwski. W październiku wolno polować 
ni: jelenie (samce), rogacza (samce sarn), zające; na głu: 
szce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo bło- 
tne i wodne w ogólności. 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), ocieląta i spiozaki, tudzież saraice 
głuszców i cietrzewi. 

Kaleadarz rybacki. W październiku ochraniać należy: 
pstrąga i łososia, oraz raka samca i samicę. 

Kalendarz astreuuzalozny, Wschód ułońca rozpoczął 
sg w poniedziałek o godz. 5 minut 56, zachód przypada e 
godz. 5 minut 4; długość dnia godzin 11 minut 8 

Stan powietrza. Dnia 8 października o godzinie 7 rano, 
barometr 755:9, termometr f: 10:6, wilgotność 860/,, wiat 
wschodni. 9. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We wtorek, 9 b. m: „Hedda Gabler“, sztuka w 4 ak- 
tach Henryka Ibsena (po raz 3). 

W środę, 10 b. m.: „Dama dworn*, kom. w 4 aktach 
Thilo von Trota (popul.). 

We czwartek, 11 b. m.: „Emigracja chłopska“, obraz 
dram. ludowy w 5 aktach (6 obr.) Wł. Anczyca. 

W sobotę, 13 b. m: „Zamęt*, dramat z powszednieg 
życia w 3 aktach, napisał Mirowski (nowość). 

W niedzielę 14 b. m': „Zamęt”, dramat z powszednie- 
go życia w 3 aktach, napisał Mirowski. 


Żydzi w stracha! Wiadomość, podana przez 
„Głos Narodu“, iż antysemickie stronnictwo już się 
organizuje, wprawiła w nerwową drżączkę wszystkie 
pejsy i obniżyła na kwintę wszystkie garbate nosy 
w całym krajn. I oto Herold żydostwa pan Daszyń 
ski, woła przez wrzaskliwą tnbg „Naprzodu“ wiel- 
kim głosem: Gewalt! Już się antysemici organizują! 
Wkrótce poczebuje bicz wielkie rzeź, rocruchy i za- 
burzenia ! Aj waj mir! 

Nie w tem dziwnego, że pan Daszyński tak trą- 
bi, jak mu żydzi nakażą, przecież od tego jest przez 
nich trzymany, ale nasi p jsacze muszą widocznie 
mieć na sumienin duż, dużo brzydkich sprawek, sko: 
ro łydkami ich trzęsie taki paniczny strach przed 
rzezią (7!) semitów... Swoją drogą, w ostatnich dniach 
miały żydki dnżo nieprzyjemności. 

Nowy proces w Chojnicach rzuca jaskrawe świa- 
tło na historją okrutnego mordu ry... walizującego o 
lepsze z okrucieństwami Kuby rozpruwacza, antyse: 
micki prokurator z policji oskarżył zuchwałych żyd: 
ków wiedeńskich o obrazę czei i proces wygrał. Ce- 
sarz wyraża się wcale niedwuznacznie o wywłaszcza- 
niu chłopów przez „inue żywioły*, a na dobitek an- 
tysemici się organizują ! 

I oto stał się cud! Socjaliści, wrogowie wszel: 
kiej władzy, a zwłaszcza prokuratorji państwa, prze: 
jęci strachem, uciekają Bię pod opiekę... tejże samej 
prokuratorji! Czujni policjanci etyki politycznej, z i- 
ście szpiclowskim węchem wyczuwający wszędzie do- 
nosicielstwo, dennncjują antysemitów, wskazu- 
jąc drżącym od strachn palcem : Panie prokurator! 
Patrz pan! Ta będzie cosz niedo bre! 

Najlepsze z tego wszystkiego, że naszych „towa 
rzyszy* panicznym lękiem przejmuje — co? Trawe 
stacja osławionej „czerwonej szmaty“ „rozrzucana po 
całejGalicji*. (?) Pan Daszyński wraz z Haeckerem, Ma- 
tejką, Englischem i całym sztabem Żydków aż się 
zachodzą ze złości, czytając, że 

W krwi naszej długo broczą żydy, 

Krzyk Chrześcijan kłamstwem zgłnszyć chcą 
Nadejdzie jednak kres obydy 

Śmiało więc wznieśmy śpiew: 

Nasz sztandar płynie nad boźnice 

Niesie on zdrajcom grom, hańby siew itd. itd, 


Na zebraniu związku gimnastycznego „Sachsen: | i denunejują do prokuratorji przypuszczalnych auto 


rów o pođburzanie. 

Więe „Czerwonej szmacie“ wolno „bujać nad tro- 
ny“, nieść „zemsty grom“ i „ladu gniew“, ale gdy 
jakiś sztandar chce przypadkowo powiać nad bożnice, 
nad to palladjam wierzeń socjalistycznych, wtedy na- 
tychwiast jednym głosem ryczą pejsaci towarzysze: 
„Polizei! Polizei! Piją żydków!!! Prędko, brać te 
paskudne antysemity, zaknć w kajdany, panie proku- 
rator, broń nas pan, aj waj, biją, mordują, zarzy- 
nają !!!* 

Więc znowu wylazło żydowskie szydło z czerwo. 
nego worka. „Wolność dla wszystkich bez różni 
cy“ jest właściwie chronieniem bożnicy, a „wal. 
ka o prawa ludu“ ogranicza się do obrony tal- 
madu! 

A przecież „religja, to rzecz prywatna!“ O ty 
socjalistyczno-żydowsko danunejatorska logiko ! 

Nie, moi czcigodni trębacze wolności i równ: ści! 
Jeszcze całe państwo nie znajduje się pod waszym 
iście moskieskim knutem i nie możacie gospodarować 
w niem tak, jak w ujeżdżalni pod Kapucynami! 
Szlachetne denunejacje nie na wiele się przydadzą; 
jeszcze dnżo wody upłynie, zanim w bronionych przez 
was bożnieach zaintonuje kantor „Czerwony sztan- 
dar“ na cześć zwycięstwa talmudu nad Krzyżem! 


* Uroczystość Najśw. Marji Panny Różańco- 
wej sprowadziła wczoraj kilkanaście tysięcy poboż: 
nego ludu ze wszech stron ziemi Polskiej, Prócz lu- 
du z Królestwa i z najbliższych okolic, byli tu gó: 
rale z pod Karpat i Tatr, Ślązacy i Morawiacy i li- 
czni Ślązacy z pod zaborn pruskiego. Kościół OO. 
Dominikanów nie był wstanie pomieścić ani dziesiątej 
części pobożnych. To też w czasie nabożeństw zajęte 
były wszystkie obszerne krużganki, a przed koácio- 
łem jeszcze tysiące ludu stało z okrytemi głowami, 
Konfesjonały były w ciągłem oblężeniu, a kilka ty- 
sięcy ludu przyjęło św. Komunję. Podczas Samy, od- 
prawionej przez ks. prał. Szwarca, chór św. Jacka 
pod kierunkiem O. Sadoka wykonał nową Mszę Mit. 
terera na 4 głosy z towarzyszeniem organów, a na 
Gradnale i Ofertorjnm chorały z „Cantus sacra“ Mo. 
litora. 

Wiełka procesja celebrowana przez JE. księcia 
biskupa krakowskiego ks. Puzynę, przy udziale prze. 
szło 200 osób dnehownych, wszystkich bractw z ca- 
łego Krakowa, wszystkich cechów i stowarzyszeń ze 
sztandarami imponowała ogromem i wspaniałym prze- 
biegiem. Wzięło w niej udziął około 20.000 ludzi, 
Ewangielje przy ołtarzach w Rynku głównym śpie: 
wali kolejno: ks. Stefan Wawrzykiewicz, Franciszka: 
nin; O. Anioł Madejowski, kaznodzieja Kapucyn; O. 
Zygmunt Janicki, gwardjan OO. Reformatów ; ks. 
prał. dr Władysław Chotkowski i ks. kan. dr Stani- 
sław Spis. Z przyjemnością zaznaczyć możemy, że po 
wyprowadzenin się żyda z kamienicy p. Wentzla w 
Rynku, ołtarz wrócił na dawne miejsce, czego dom 
p. Wentzla przez lat kilka był pozbawiony. 

Za powrotem procesji u wejścia do kościoła za- 
jaśniały piękne ognie sztuczne p. Mądrzykowskiego. 
Okazało się, że drnty tramwajn elektrycznego nigdzie 
nie tamowały ruchn procesji, a sztandary całkiem 
swobodnie się posuwały, nie dotykając nigdzie osła- 
wionych drutów. 

Wielkie jednak zgorszenie wywołały między lu. 
dem, szczególnie z Królestwa, że wszystkie szynki 
Żydowskie w okolicy kościoła otwarte były podczas 
Sumy i że żyd tapicer Gottlieb w przechodniej ka 
mieniey, oraz żyd blacharz, wykonywali swoje hala 
śliwe roboty, drwiąe sobie z ustawy o spoczynku nie- 
dzielnym. 

* Uroczyste otwarcie roku szkolnego 1900/1 
Uniwersytetu Jagiellońskiego odbyło się dziś po od 
prawionem Nabożeństwo przez ks. kan. Spisa w ko- 
śsiele św. Anny. Podczas nabożeństwa chór pod kie. 
runkiem p. kierunkiem p. Niepielskiego śpiewał Veni 
Creator Kothego i Mszę Rennera. 

O godz. 10 w anli Collegium Ncvam wobec Naj. 
przewiebniejszego ks. biskupa Puzyny, JE dra Jul. 
Dunajewskiego, JE. dra Madejskiego, JE. Czyszcza- 
na, prezydenta sądu krajowego wyższego, delegata 
namiestnictwa, p. Laskowskiego, prezydenta miasta, 
p. Friedleina, dyrektora policji, dra Z. Korotkiewi 
cza i wielu innych dygnitarzy i osób zaproszonych, 
a wreszcie wobec lieznej młodzieży, obok której po- 
jawiły się po raz pierwszy zwyczajne słachaczki filozofji 
i studentki medycyny. Otwiera uroczystość prorektor, 
Stanisław hr. Tarnowski, poświęcając swoje przemó- 
wienie przedewszystkiem uroczystościom  jubilenszo: 
wym, uważając rok ubiegły dlatego za ważny i uro: 
czysty, jak żaden z poprzednich, w którym wszel. 
kim staraniom Pan Bóg pobłogosławił i poszczęścił. 
Prokretor wyraża uznanie każdemu, kto przyłożył 
rękę do uświetnienia tej wielkiej uroczystości. 

Dalej wspomina prorektor o licznych darach, dla 
których urządzono umyślną wystawę; o skutecznej 
działalności drukarni uniwersyteckiej, o zasiłkach ma- 
terjalnych i wszystkich wogóle ważniejszych wypad- 


| kach ubiegłego rokn. 
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Następnie rektor odezytał sprawozdanie o części 
adm nistracyjnej i frekweneji uczniów w ciągu dwóch 
półroczy. Po bardzo obszernem sprawozdaniu, prore 
ktor oddaje pochwałę nezniom za ich przykładne za- 
chowanie się w ciągu ubiegł:go roku. Zwracając się 
do nowego rektora, życzył mu, aby za dragie 500 
lat jego portret znalazł się w sali, jako wizerunek 
tego, który rozpoczął nowy, a daj B>że świetny okres 
dziejów wsze:hnicy krakowskiej. Następnie wręczył 
mu nowe jubileuszowa insygnia: berło, łańcach i pier- 
ścień rektorski. 

Nowy rektor, prof. dr Maciej Jakubowski, zł- 
żywszy należne uznanie ustąpującemn rektorowi, oraz 
wszystkim obecnym dostojnikom za uświetnienie uro: 
czystości, otworzył nowy rok szkolny odczytem „O po- 
glądach na rozwój nanki o chorobach dzi:ci*, nagro- 
dzonym powszechnymi oklaskami. 

* Zamknięcie strzelnicy. Wczoraj odbyło się 
ostatnie strzelanie Towarzystwa strzeleckiego, w któ- 
rem wzięło udział 21 oećh. Strzałów dano ogółem 
306, a w tem aż 75 bellc.$w. Dar królewski 3 du- 
katy zdobył p. Karol S:haroch. Z pięciu fantów, ja: 
kie w tym dniu b ł/ do zdobycia, pierwszy wziął p. 
-Józef Splichal za czwórkę drugą p. Roman Chmur- 
ski, również za czwórkę, trzy inne zdobyli pp.: Ru- 
dolf Peteraeim, Wiktor Saski i Władysław Slatowski. 

Wieczorem odbyła się uczta zamykająca tegoro: 
czny sezon, do której zasiadło aż 7 królów. Zabaw s 
przeplatana licznymi toastami, przeciągnęła się do 
późna. 

* Potworny pająk rozsnuł już swoją sieć nad 
naszem miastem. Na rogu ul. Flocjańskiej gromadzą 
się liczne grupy publiczności, podziwiając druty tram- 
wajowe, rysujące się wspaniale na tle Sukiennic i ko- 
ścicłu Marjackiego. Obscnie jest już pawność, że tram. 
waj elektryczny będzie się cieszył ogromną fcekwen- 
«ją, gdyż nikt nie pożałuje kilku halerzy, aby na 
skrzydłach elektryki uciec co ryehlej z tak fatalnie 
oszpeconego krakowskiego Rynku W ten sposób dra- 
ty są dla tramwajn, tramwaj dla dratów, a wszysko 
razem dla upiększenia miasta i wygody żydów. 

* O obrazę religji był niedawno oskarżony żyd 
Langer, karezmarz z Dworów pod Oś więcimiem. Ten 
fanatyczny i zachwały husyt zoczywszy przy drodze 
godło Męki Pańskiej, począł ciskać na nie kamienia- 
mi, poczem zbeszcześcił krzyż w sposób niedający się 
opisać. Rozprawa zakończyła się nwol1ieniem święto- 
kradcy. 

* Pogotowie ratunkowe miało wczoraj porządną 
pracę. I tak o godz. wpół do 5 po południu wezwa- 
no pogotowie na Grzegórzki, gdzie murarz Czesław 
Garbaczyński, liczący lat 22, połknął w zamiarze 
samobójczym sporą dozę zapałek fosf»rowych. Po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy odwieziono Garbaczyńskie- 
g0 do szpitala św. Łazarza. Życiu jego nie grozi ża- 
dne niebezpieczeństwo. 

W godzinę potem w czasie procesji, na Małym 
Rynku wywiązała się bójka większych rozmiarów mię- 
dzy nurarzami Józefem Kleczyńskim i Janem Kan- 
tym Sinkowskim. Obu z ciężkiemi ranami na głowie 
przyprowadził na stację patrol złożny z pięciu poli- 
cjantów. Po opatrzeniu ran zajęła się wojowniczymi 
murarzami policja. 

O godzinie 6 wieczorem na ulicy Basztowej zo: 
stał w bójce z żołnierzami zraniony bagnetem Józef 
Kwiatowski, który właśnie „narukował* do wojska. 
Żołnierze mieli mu zabrać kuferek, co też prawdopo- 
dobnie było przyczyną bójki. 

* Glmnazjaści w więzieniu. Z Tarnopola dono- 
szą, iż kilkn uczniów z wyższego gimnazjum zostało 
wykluczonych rzekomo za agitację wyborczą wśród 
włościan i rozrzncanie odezwy wyborczej. Między ni- 
mi miał być Kruszelnicki, uczeń VII klasy. 

Dr Murdzyński, prymarjnsz szpitala św. Ludwi- 
ka dla dzieci, powrócił do Krakowa. 

* Polski Bank parcelacyjny w Poznaniu stoi 
kością w gardle szowinistom pruskim. Ponieważ Bank 
zamierza zakupić teraz większe dobra w okolicach 
Gdańska, zalanych już niemcezyzną, przeto dzienniki 
pruskie w Berlinie nawołują, aby rząd przystąpił do 
rozwiązania Banku, „którego cel nie leży w intere. 
sach bankowych, lecz w polsko'narodowej agitacji“ | 

* Zdechła krowa — czyli żydowskie rządy. 
Z Ropczyc donoszą nam: Hirseh Feiwel, rzeźnik rop- 
czycki, chcące się prędko zbogacić, zakupił potajemnie 
za bszcen mięso za zdechłej krowy, aby niem uraczyć 
katolickich swych odbiorców i zrobić przytem dobry 
interes; zdradziła go jednak wrodzona łapczywość in- 
mych żydków. Na skutek doniesienia uda! się do niego 
na rawijzę imieniem magistratn w asysteneji żandarma 
i policyanta wiceburmistrz, żyd Arcu Seiden, który po 
rezygnacji obecnego burmistrza Dra Strowskiego spra- 
wuje wszechwładne rządy w mieście. Przy tej rewizyi 
był przypadkowo obecny Oprócz innych pawien znany 
i zasłużony obywasel ropczycki, który p. wiceburmi- 
atrzowi zrobił uwagę, że Hirsch Feiwel już nieraz ob- 
darzał miasto podejrzanem mięsem, a zawsze mu t) 
z woli magistratu uchodziło, P. Aron, uważając swoją 
oobę za cały magistrat, uczuł się tymi słowamiosra - 
żony w swojej godności i kazał owego obywatela ara- 
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sztować policjantowi, coby się było stał), gdyby tema 
nie byli przeszkodzili obecni mieszczanie. Mięso wpra- 
wdzie, jako slaie podejrzan:, skonfiskowano, ale p. 
Aron rozmyślając dalej o swojej wielkie, osobie, prze- 
krę:iwszy znpełaie f:kta zwyczajem swojej rasy, do- 
niósł do szdu, jakoby od təgo obywatela „był prze- 
szkodzoaym* w orzędowanin, chociaż obecny tamż: 
Żandarm i inni świadkowie wcale tego nie nanw użył, 
Ciekawi wię: jestaśmy, czy osoba p. Arona Ssidena, 
jako propinatora jest nienaraszalta i równa się mi- 
gistratowi miista, b> p. Aron widać zapomniał czem 
był przed kilku latami i na czem się zbogacł... 


Na kościół Jasnogórski w dalszym ciązu zło- 
żyli pp.; K. J. z Bsbrki 1:—, Józsf Fisch z Je- 
leśni 27—, Wł. Kalczyńska z Nowego S;cza 2—, 
An ela Stebalska z synem z prośbą o zdrowie dla 
córki 1:20, Aniela Zajączyńska z prośbą o opiezę 
Matki Boskiej 2'00, Anna Kocosznka z Paszczyny 
3:—, Kamileia Piątsk 2—, Dzieci szkolne z Pa- 
szczyny 1'70, Wiktorja Kabas k z Paszczyny —'30, 
Płatuszi 32-— zebzane z okazji pożegnania naczel: 
nika siacji w Su:hy p. Bieleckiego, A. F. z3 Starego 
Saza 10:—, E. R. z Feys:taka z prośbą o zdrowie 
dla dziecka 2-—, W. Lejkowie z Dambicy 2'—, Ły- 
kowie z Przemyślan 2—, Antonina Tutejska 1'50, 
Anna G. i Józef, C. 1l'— z prośbą o zdrowie i po- 
mytlae załatwienie spraw, Stanisława 1 —, Ludwika 
Gołębiowska 10:—, Ludwika Gołębiowska 1—, Ka- 
tarzyna 2 —, Z. P. 2 — Zzngle: 4'—, za zdrowie 
rodziców i brata F. R. 2*—, z prośbą o pomyślne 
załatwienie sprawy syna B. 

Razem w dn'u wczorajszym 97:70 h. Ogółen 
złożono 4.879 k. 44 hal., 24 ra. 42 kop., 1 mk., 
5 lirów. 

Nadto nad3słała do naszsj administracji p. E 
Machnicka w Dsmbicy 1:— na mundurek dla s:n- 
denta ubogiego. — Dla Rozalji Wicherek H. M. 
z Deambicy 2—, 

Minister dr Piętak, udając się do Wiednia, prze- 
jechał wczoraj przez Kraków. 

Dr Roman Ławrowski, adwokat krajowy, po- 
wrócił z zagranicy do Krakowa. 

Dyrektor Kowalski wraz z rodziaą powrócił z 
Abbizji i objął urzędowanie w Kasie oszczęd 1ości. 

Sobotnia wieczornica „Sokoła* zgromadziła 
niezwyczajnie lczną drużynę członków i ich rodzin 
na górnej sali właszego gmachu. Przeszło 300 osób 
przystuchiwało sę nader zajmnująto opracowanej po- 
gadane3 druha Edw. Kub. na temat wrażeń z wy- 
cieczki na regaty warszawskie, w których wioślarze 
krakowscy czynny brali udział i w 2 ważnych go- 
nitwach odnieśli zwycięstwo. Gromkiemi oklaskami 
dziękowano prelegentowi ; nie mniej zaś z żywą ra: 
doś ią powitano po raz pierwszy po dłogiej przerwie 
zjawiający się na estradzie „ehór sokoli*, który pod 
kierunkiem draha Kostewa, wykonał szereg wokal- 
nych produkcyj, rozpoczynając przepięknie zharmoni. 
<owaną pieś1ią „Cześć polskiej ziemi“. W konkur- 
sie monologowym wzigło udział trzech panów, a sę- 
dziowie przyznali pierwszeństwo pann K. Ch 1:wicz»- 
wi za doskonal3 przygotowany monolog p. t. „Pan 
Gładulski ma głcs*, w nagrodę wręczono monologiście 
piękną papiercśnicę ze st sownie wytłoczonym napi: 
sem. Oznaki wielkiej wesołośii i humora budził? ró- 
wnież mon)l>g draha Kwiatkowskieg> p. t.: „Audrus 
w policji“ oraz udatny obrazek d. Hupczyca p. t: 
„Fedto w kłopocie“. Orkiestra sokola niest*udzenie 
pracowała pod kieruakiem d. Urygi — to też ocho- 
cze tańce z kadcylem w 60 pair pod wodzą d. Ko- 
walskiego przeciągnęły się d» szarego Świtu. W cza: 
sie wieczornicy rozdano uzzestnikom jazdy rozstawnej 
Kraków'Lwów pamiątkowe dyplomy artystycznie wy- 
kenane w zakładzie litografii. zaym Kranikowskiego, 
oraz zdobyte nagrody w jesiennych wyścigach oddzia- 
łu kolarskieg» „Sokoła“ krak. Przebieg sobotniej za- 
bawy był nader ożywiony, uacechowany swub)dą i tą 
rodzinną atmosferą, jaka panuje zwykle w towarzy- 
skiem pożyciu krakowskiego świata sokolego. 

Pośród gośsi znajdowali się przybycze z Czernio- 
wiec i Petersburga, którzy pragnęli się bliżej przy- 
patrzyć naszemu życiu sokolemn. 

Wydział krajowy we Lwowie zamianował dra 
Seweryna Piotrowskiego, sekundarjnszem szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. 

Otwarcie nowego lokalu. Stowarzyszenie kup- 
ców i młodzieży handlowej, które dotąd mieściło się 
w domu p. St. Badeniego po przejściu tegoż na wła- 
sność żyda, przeniosło swoje lary i penaty do domu 
p. Edmunda Klimka w Głównym Rynku. Z okazji 
otwarcia nowego, a nader pięknego lokalu odbył się 
w niedzielę wieczorek, w którym ndział wzięli: or- 
kiestra smyczkowa „Harmonji*, która oprócz polone. 
za „Wiarnsy* i „Wieńca Polskiego“, wykonała kilka 
| innych utworów. Chór stowarzyszenia wykonał kilka 

pieśni, a p. Wacław Sienkiewicz odśpiewał Tostiego 
| „Marzę*, Lassens „To był sen“ i St. Moniuszki 
„Węfrowną ptaszynę*. W deklamacji wystąpił p. 
Schmidt, który wygłosił wiersz Jadwigi Strokowej 
„Nasz cel“, a na zakończenie odbyła się zbiorowa 


dsałamacja „Raiy” z VIL księgi „Paua Tadeusza“. 

Po wieczorku rozpoczęła się zabawa z tańeami 
prowadzona pp. Sienkiewicza i Nowaka. 

Posiedzenie komisji statutowej, zwołane na so- 
botę, dla braku kompletu (!!) nie przyszło do skutku. 

Z armji. Kapelanami wojskowymi drugiej klasy 
w rezerwie zamianowani zostali: ks. Józef Olszowie* 
eki w dyecezji tarnowskiej i ks. Józef Rudkowski w 
rzymsko katolickiej archidyecezji lwowskiej. 

Odznaczenie. H frat trybunału kasacyjnego, Józef 
Doboszyński, z okazji przeniesienia w stały stan spo- 
czynku, otrzymół tytuł i charakter prezydenta se- 
natu. 

0 szeale Sztuk pięknych w Krakowie ogłosiło 
ministerstwo wyznań i oświaty wykaz frekwencji za 
ubiegły rok szkolny. W szkole rysuaku uczniów było 
63 zwyczajnych, 6 nadzwyczajnych. Szkoła malarska 
liczyła w pierwszych dwóch klasach 17 uczniów; spe- 
cjalna szkoła dla rzeźbiarzy na pierwszym roku i9 
uczniów. Między uczniami było 16 Rusinów, 2 Sło- 
weńców i 2 Węgrów. Większa częś: uczniów studja 
wstępne odbywała w gimnazjach, a tylko 8 w szkole 
realnej. Wiek uczniów chwieje się między 18 a 24 
rokiem. 

Rektorat Szkoły politechnicznej we Lwowie, o- 
głasza niniejszem konkurs celem obsadzenia w tejże 
Szkole płatnej docenttry elementów wyższej mate- 
matyki z terminem wnoszenia podań do 25 listopada 
1900 r. 

Do tsj docentury przywiązana jest, za 4 godziny 
wykładu w dwu półroczach roczna remuneracja w kwo- 
cie 1600 koron. 

Podania o powyższą docenturę wystosowane do 
Ministerswuwa wyznań i oświecenia w Wiedniu, zao- 
patrzone w currienlam v.tae, tndzież inne alegaty, 
jakotaż w dowód znajo ności języka pylskiego, należy 
wn'eść do Rektoratu szkoły politeshniczaej przed 
upływ:m terminu konkar ioweg ). 

Z teatru. W sobotą 6 b. m. odegrano w teatrze 
krakowstim po raz pierwszy sztnkg w 4 aktach 
Ibsena p. t. „Hedda Gabler.“ Rzecz wystawiono 
starannie i z pietyzmem należnym „wielkie mn mru- 
kowi północy.“ Lieznie zgromadzona publiczność 
w podniosłym nastrja wsłuchiwała się w kaskadę 
bogatych myśli poety - dramaturg ı oskubanych, niemi- 
łosiernie z ich barw i dzwięków przez brutalnego 
tł macza. 

Mim) widcznej bardzo starannej reżyserji sztn- 
ka wypadła na ogół słab> głównie z powodu zupełnie 
powierzchownsgo, tu i ówdzie nawet szablonowego 
pojęcia rol: Heddy przez p. Siemaszkową, 

Jej H:dła nia była jsdaolitą kreacją psych »logicz- 
ną, ale zlepkiem epizodów, pomysłów na:uwających 
sią dopiero w.dosznie w ciąga gry samej, stąd sprze- 
cznych między sobą. Co więcej, pani Siemaszkowa 
zrobiła H»ddę wbrew wyraźaej infomacji autora da- 
nej artyst:e w tekś:ie sztaki. 

Z1a%onityigłęboko obmyślany typ zmarnowanezgo 
człowiexa stworzył p. Zawadzki. P: Sobiesław ze swo. 
bodą, zacięciem i zrozumieniem odsgrał rolg radcy 
prawnego B:acka a p. Sosnowski barlz» poprswnie 
wykonał rolą Iorgena. N.ezrównaną „ciotką“ była p. 
Wol ika. Pani Morska bardzo starannie acz tn i ow» 
dzie niezbjt w myśl antora, zagrała panią Gloster. 

Szzegółowa omówienie sztaki i gry artystów po- 
damy w najbl.ższym numerze „G:osn* litorackiego. 

W. L. 

Dyrekcja kolei państwowych donosi: „Przy- 
stanki osobowe i ładownie Caristofsgrand, Gross Wal- 
ten i Gwii1an położone na szlaka Kolei lokalnej Cie: 
plice-Reichenberg, w ob:ębie dyrekcji e. k. uprzyw. 
kolei Anszig Cieplice, urządzone dotąd tylko dla ru: 
chu osybo wego, pakuikowego i towarowego w ładu: 
gach całowozowych, otwarto dla nieograniczonego 
ruchu*. 

Katolik pobity przez zbankrutowanego żyda= 
socjal stę. Wa środę dnia 3 bm. przed godziaą 8 
wieczór, a wię: bezpośradnio po „Sądnym dnin*, ca- 
łodziennych modł;ch i żydowskim poście — zaszło 
w zbankrutowanej knajpie Lsona Machaufa przy ul. 
Lubicz, w obaen ś:i tamże uczęszczających gości przy: 
kre zdarzenie, świadtząci o zdziezeniu obyczajów za- 
gorzałego prowodyra socjalistów, Oto ujmujący się 
w swoim organie „Naprzód“ za wrzskomo pokrzyw: 
dzonymi towarzyszam *, herszt sozjalistów, żyd Zjśko 
Machauf, bez jakiejkolwiek ważnej przyczyny, pobił 
i skrzywdził cieleśnie swego podwładnego kelnera, 
Teodora, którego bezlitośnie bijąc i kopiąc, wyrznuił 
na korytarzyk, gdzie się znajdują miejsca ustępowe! 

Niedość, że po zwierzęcemu skrzywdził biednego 
robotnika-zhrześcianina, to nadto zwrócił s'ę rozju- 
szony żydek do agenta policyjnego p. Cygnarowicza, 
z żądaniem, aby tsnże pokrzywdzonego i czynnie zule- 
ważonego kelnera przyaresztował, czsmn jednak p. Cy- 
gnarowicz stanowezo odmówił. 

Widać troski z powedu bankructwa nie ujęły nie 
siły fizycznej zbankrutowanemu socjaliście, 

Przytulisko polskie w Wiedniu publikuje nastę: 
pującą odezwą: Minęło już lat dwadzieścia od czasm 
założenia „Przytuliska polskiego“ we Wiedniu; w tym 


hoit Władysława Pędziwiatra 


ecka Nr. S$, wykonywa zamówienia mniejsze natychmiast, większe w przeciągu 
2992 


jednego tygodnia i wszelkie reperacje po cenach niskich. 2. "| 
«Cena za I m. kwadr. od 1 złr. do 2 złr. 50 ct. — Polecam się łaskawym względom Szan. Pabliczności. Ajentów na prowincję poszukuje sięg, 
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okresie czasn stowarzyszenie nasze nie szczędziło pracy 
i zabiegów by moralnie i materjalnie wspierać ziom- 
ków, którzy w ciężkiej walce o byt, o kawałek chleba 
dla siebie i dla swych rodzin znaleźli się na obczyźnie 
w nagłej potrzebie popareja i pomocy, 

Wobec coraz więcej zaostrzających się walk na- 
rodowościowych, które wywcłały trudności egzystencji 
dla słabszych i uboższych, z powodu ukończenia robót 
regulacyjnych i gmachów monumentalnych stolicy, zwię- 
ksza się z dnia na dzień liczba proszących o pomoc 
de „Przytnliska*. 

Napływ rodaków z kreju, z każdego powiatu z każ- 
dego sicła niemal, lub wracających z dalekich krajów 
po wyczerpaniu ostatnich zasobów; szukających tntaj 
w miljonowem mieście pracy i środków do życia na- 
trafia na przeszkody, w obse znanej niechęci żywioła 
germańskiego do Słowian, pomimo nawet znajomości 
języka i stosunków miejscowych. 

Tem bardziej energicznie staramy się łagodzićnie- 
nniknioną nędzę, ndzielająe rad, wsparcia, ewentualnie 
ułatwiając powrót do kraju. Fundusze któremi rczpo- 
rządzamy w stosunku do ilości i niedcstatku są tak 
szcznyłe, że bez Waszego zasiłku nie podobna podołać 
zadanin naszemu. 

Przedkładając sprawozdanie z działalności naszej 
w roku ubiegłym, załączamy kwit odbiorczy uprasza- 
jąc Was, byście raczyli przyczynić sę do dobrego 
i szlachetnego dzieła, przesyłając czy to datek w go: 
tówce — lub używaną odzież pod adresem: „Przytu- 
lisko polskie“ w Wiedniu III/3, Rennweg 5a. 

Składamy Wam przeto już dzisiaj dzięki, tak 
imieniem własnem, jakoteż imieniem biednych ziom. 
ków, którym pomoc nieść raczycie. 

[ntendantura 1 korpusu w Krakowie ogłasza do- 
stawę żywności dla szpitali wojskowych w Wadowi- 
cach i Tarnowie na czas od 1 stycznia 1901 do 31 
grndnia 1908. 

Termin do wnoszenia cfert na ręce intendantury 
1 korpusn w Krakowie oznaczony na dzień 30 paź- 
dziernika b. r. godz. 10 przed poładniem, 


$ Śtołkiem rzucił na prokuratorskiego snbstytuta 
Langera w Wicdnin jeden z oskarżonych; pełnego 
temperamentu cskarżonego związano i skazano na dwa 
lata więzienia. 

S Na cztery lata więzienia skazał sąd w Ber: 
linie malarza Lecna Borowskiego, urodzonego w To- 
rosin, któy us łował odebrać żjcie stb.e i szesna- 
stoletniej swojej kochance. Borowski m mo dwóch ran 
w piersiach i jednej w głowę, wyzdrowiał; kochan- 
ka jego skonała. Borowski tłomaczył się, że ona sa: 
ma sobie życie odebrała; sąd nie uwierzył jednak 
temu zapewnieniu. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Anatrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


Wojna Chińska. 


WASZYNGTON 8 październ. (T. B. K.). Od- 
powiedź Stanów Zjednotzonych na notę Delkas- 
sego w sprawie chińskiej została już zakcmuni- 
kowana ciału dyplematyczn: mu. Stany nie zga- 
dzają się ani na zskaz dowozu breni do Chin, 
ani na ustanowienie stałej tchrony wojskowej 
dla peselstw, ani też na stałe obsadzenie linji 
łączącej Pekin z morzem. Gdyby nawet rząd 
Stanów był skłcnny zgodzić się na to, decyzję 
musiałby zostawić Kongresowi reprezentantów 
ludu. 

LONDYN 8 października (T. B. K.). W Shang- 
haju obawiają się każdej chwili ataku armji 
chińskiej na miasto. Ośmiotysięczna armja chin- 
ska maszeiuje z północy na południe i ma się 
połączyć w okolicach Shanghsju z hordami Wiel- 
kiego Kułaka. 

Wojska angielskie i japońskie czynią przy- 
gotowania do przezimowania w Pekinie. Nato- 
misst wojska rosyjskie i fracuskie już opuściły 
Pekin. 

Pięciuset żołnierzy niemieckich z dwoma dzia- 
łami wyruszyło do zrekognoskowania okolicy Pe- 
kinu i spotkało się z wielkiemi bandami bokse- 
rów. Dwu Niemców jest rannych. f 

Dziś albo jutro wyrusza z Pekinu ekspedycja 
do Paotingfu, gdzie cudzoziemcy boją się opu 
ścić miasto, ponieważ nie ufają eskorcie chiń- 
skiej, jaka im została ofiarowana. 

Dygnitzrze, którzy zost+li powołani w miej- 
sce zdegradowanych wregów chrześcijan, należą 
również do partji, nieprzychyln-j cudzozien com. 
Chińczycy gorączkowo zajęci są przygotowaniem 
broni i amunicji. 

PETERSBURG 8 października (Tel. B. K.). 
W ciagu lipca i sierpnia Rosjanie zabrali Chiń- 
czykom wogóle 144 dział, 1200 pudów prochu 


KALOSZE 


amerykańskie męskie 


„GŁOS NARODU“ 


i Z26;sztandarów. Nadto hordom Czerwonego Ku- 
łaka zabrano znaczno ilóść nabojów i chorągw- 

NOWY YORK 8 paźdz. (TBK.) Tutejsze japoń- 
skie poselstwo otrzymało depeszę, z której wynika, 
że cesarz chiński ogłosił edykt, polecający obecne- 
mu gubernatorowi prowineji Szansi, aby zbudował 
w Singat-fu nowy pałac, w którym cesarz wraz z 
cesarzową-wdową zarmie:zka. Cesarz oświadcza, że 
woli mieszkać w Singanfu, niż w Taiynfu, ponie- 
waż Singanfu lepiej jest przez przyrodę od ataków 
nieprzyjacielskich zasłonięte. 


Wojna w Południowej Afryce, 


K LONDYN 8 października. „Daily Express* 
donosi, że lord Roberts w uznaniu zasług po- 
łożonych w wojnie południowo- Afrykańskiej otrzy- 
ma tytuł hrabiowski, 2,500.000 franków gotówką 
oraz order „Podwiązki*. 


WIEDEŃ 8 października (T. B. K.). Przy- 
był tu Kołomann Szell. Wczoraj pod przewodnie- 
twem hr. Gcluchowskiego rozpoczęły się wspól- 
ne konferencje ministrów. Minister Piętak po- 
wrócił z Galicji. 

MADRYT 8 października. (T. B. K.). Dwu- 
dziestu jeden członków rady jeneralnej Madrytu 
zostało zasuspendowanych i ma być przedstawio- 
nych przed sąd. Powód nieznany. W miejsce 
zasuszendowanych powołano przedstawie eli |szla- 
chty, inteligencji, artystów, przemysłowców, ban- 
ków i prasy. 

BRUKSELA 8 października. (T. B. K.). Z osób 
podejrzanych o udział w spisku na życie nastę- 
pey tronu i jego małżonki, tylko dwie trzymane 
są w wiezieniu. Resztę uwo:niono. 

LONDYN 8 października. (Tel. B. Kor.) Lord 
Salisbury ma ustąpić z swego stanowiska jeszcze 
przed końcem rcku. Miejsce jego zająłby wtedy 
| Chamberlain. 

PETERSBURG 8 października. (Tel. B. Kor.) 
Minister oświaty polecił zaprowadzić język resy,- 
jski jako język wykładowy w wszystkich ludowy. h 
kościelnych szkołach armeńskich. 

| HEIDELBERG 8 października (Tel. B. K.) 
| W pobliżu St cji Karlsderf zderzyły się dwa po- 
| ciągi. Dziesięć osób zabitych. 25 rannych. Asy- 
| stenta kolejowego aresztowano. 


| 
| 


Od wydawnictwa „Głosu Narodu”. 

| Każdy nowo przystępujący abonent otrzyma 
jako bezpłatne premjum, za przysłaniem 30 ha- 

| lerzy na purtorjum 

dwie powieści: 


Bohdana Ronikiera: „Alma Mater*, 
powieść historyczną na tle dziejów Słowiańszczy- 
zny na rubieży XIV i XV wieku. 


oraz 
Bret-Harta: „Gabryel Conroy“. 


Dr Włodzimierz Lewicki 


obrońca w sprawach karnych 


w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422) 


man 


Dr Stanisław Borowski 


po odbycia specjalnych studjów w klinice ckulist. 

w Krakowie i Wiedniu ord; nuje w chorcbach ceznych 

od l-go października 1900 r. w Tarnowie ul. 
Wałowa 1. 1. 


Młody człowiek, 


posiadający studja techniczne i dłuższą praktykę 
budowlaną, mogący się wylegitymować chlubnemi 
świadectwami, władający biegle językiem nie- 
mieckim, oraz posiadający piękny, wyrobiony 
charakter pisma, poszukuje natychmiast jakiego- 
kolwiek zajęcia. — Zgłoszenia poste - restante, 
Kraków — dla A. B. 


— — — 
Wanda Świtkowska 
uczennica Dyrektora Żeleńskiego i Prof. Domań- 
skiego, przeprowadziła się na ul. Karmelicką, 


Nr. 23, 2 p. i nadał udziela lekcji muzyki. 
3122 


15.3 


z dnia 8 października Nr. 229 


PIĘKNOŚCI zdobyć nie 
A można, trzeba umieć utrzymać 
I tę, którą się posiada. Dla osią- 
=D gnięcia tego skutku niech Panie: 
używają jedynie specyfików hy- 
gienicznych i nieszkodliwych, jakimi 
są: Crême Pudr i Mydło Simona. 
Trzeba się strzedz naśladownietw i 
wymagać prawdziwą nazwę. Do ma- 
bycia wszędzie. We Lwowie w apte- 
kach PP. Mikolascha i Wewiórskie- 
g'; w Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego, 
Redyka, Mikuckiego i w składzie perfum P. Fenza. 
Złoty medal na sad wo Wystawie 1900 r. 


Zakopane 


SKŁAD FORTEPILANÓW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 2417 


Dr Marjan Piątkowski 


b. I. asystent kliniki chorób wewnętrz. U. I. 
powrócił. 


Ordynuje w chorobach wewnętrznych i usznych 
od 8—9'/,i 2 — 4!/,. Szewska 15. 3107 


„Liliana“ poleca pokoje z pensjo-- 
natem lub bez. Komfort. Kuchnia 
wykwintna. Prospekt na żądanie. 


Specjalista wieloletni dla chorób skórnych, we- 
nerycznych i pęcherzowych 
Dr TADEUSZ MAYZEL 


b. sekundarjusz oddz. kił. skór. w szp. św. Łazarza i b. 
klinik uniw. w Wiedniu. Mieszka przy ul. Florjańskiej Nr 
55 dom V go Kulczyńskiego Ordynuje od godz. 10—12 


i 2—5. Dla kobiet wyłącznie od 4'/—5. 2983 
a 
Dr Faustyn Jakubowski 
otworzył 3045 


kancelarję adwokaeką 


w Krakowie ul. Bracka L. 10. 


Marja Wędrychowska pn 


rozpoczęła lekcje śpiewu solowego. (Patent Konserw. war- 
szaw.) Zgłoszenia przyjmuje od 3—4 Kraków, Wiślna 12. 


Helena Telska 


nauczycielka gry na fortepianie 


wróciła do Krakowa i rozpoczęła udzielame lekcyj. 


SAPOMENTHOL 
(Maść Sapomentholową), 


nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGENJUSZA 
MATULI aptekarza w n — koło TAR- 
A. 


Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 
słoik próbny Á kor. 40 hal., słoik duży 5 kor. 


Celem ochrony przed naśladownictwami, proszę 
żądać wyraznie; „Sapomentholu, wy- 
robu Eugenjuszą Matnli*. 1026 | 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowómi zajmuje 


Woda 


= alkaliczna 
szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 
Gtówny Skład dla Galicji i Bukowiny: 
Kraków, ul. Poselska 15. (695) 


MATTONIEGO — 


GIESSAWBC 


zz 


rosyjskie damskie i = Zdzisław Zdanowicz 


Kraków, ul. Sławkowska L. 8, vis a vis Hotelu Saskiego 


Pi 
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"U Od dawieu dawsa ze swej dobras! | wdziw 2426 E 1 
Potrzeba SF HE REA s. i osy SK |z Zakład św.Józefa 
4.000 ztr.|5 Ę A -E Z| a OSTEROCONYCH CEŁOPCÓW 
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nych; nasiona warzywne marchwi i pie- 

truszki. Przyjmuje zamówienia na wieńce 

i bukiety, a cennik na żądanie przesyła 
opłatnie. 063 3 0 


NN „SPB, 083 3 0 
W Stanisławowskiem 


LWARK w bardzo dobrej ziemi 


280 mórg 


i 17 klm. od stacji. z budynkami gospo- 
darczymi, za 28.000 do sprzedania. 


i papon e i tak w polskim jak w 
miemieckim języku, peszukuje po 
poładniowego zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Zajęcie“ 
przyjmuje dział inseratowy „Głosu Na- 
rodu“. 3030 3 3 


Osoba inteligentna 


w średnim wieku, władająca językiem 
polskim i niemieckim, poszukuje posady 
do opieki nad dziećmi lub do starszej 
osoby, mogąca się wykazać świadectwa- 
mi. — Zgłoszenia pod adr. MI. x. Do- 


Mieszkanie na 8--m ptrze 
(5 pokoi i kuchnia) 
w domu pod L. 40 w Rynku (Linia A-B), 


od 1-go października b.r. do wazjęcia, eq =E 
Ogłoszenie. .... M 


Wiadomość w handlu papieru J. F. 
FISCHERA Linla A-B. 3012 6 6 

Dyrekcja Polieji wynajmie na koszary 
dla 115 żołnierzy policyjnych i kancelarję komendy 


Wydawnictwo- Biblioteki Powieści I Romansów w Gródku 


rozsyła 80 stron obejmujący zeszyt okazowy, każdemu na 
żądanie franco. 3032 5 6 


Budynki wraz z placem 


w których jemieszczony jest szwadron 
kawalerji, na Zwierzyńcu napr :8ciw zbior- 


Aka = ; > : . ; ; +. |! Dług bankowy £000) złr. — 8.000 złr. 
bniki, ul, Ogrodowa 1. 99. 3031 3 3 | nika wodociągowego, wynajęte na lat 10 g MD 
, — wojskowości, SIO AT na- Pa v PY M 1 suchych ubikacyj Ww pobliżu DE matán capa a KSP kon- 
dające się na zakłady fabryczne I prze- s i . Zø i S r , m 
Piwo V | | || Eke i z powodu działu majątkowego s OBJSKIEJ 8'08ZENIA przyjmuje się w Dyrekcji Wiadomość JAN STRYCHARSKI Kraków, 
Enn zaraz do sprzedania. Bliższej wiadomości Jagiellońska 7, 30743 2 


Policji II piętro w biurze Nr. 13 od 10 do 12 rano' 


udzieli p. Müller ul. Wielopole Nr. 20. ka i 
(1 tamże udziela się w tej sprawie bliższych szczegółów. | 


z948 6 10 


2 Czeskiego akc, browaru w M. Ostrawie 
NL Flaszek królewskiego mm rk złr. 
„ marcowego „ P a 


Polowanie 


leraz z krajow. browaru w Skawinie: 
HA fiaszek eksportowego za 1— złe, 
1% „ _ marcowego » I1— , 
Jl „  porteru A = 


poleca REPREZENTACJA i Skład 


HENRYK FUGLEWICZ 
Kraków, ul. Florjańskal.33 
Telefom Nr. 32. 2825 
sprzedaż starych win, wódek i ko- 
miaku kuracyjnego bardzo korzystnei. 


na parterze, duży, umeblowany, bądź dla 
dwu panien, uczęszczających do wyższych 
zakładów naukowych, z zupełnem utrzy- 
maniem, bądź też dla osoby samotnej, 
szukającej pomieszkania z utrzymaniem 
lub bez, Fortepian do dyspozycji, Wia- 
domość u p. ROGOSZOWEJ, ul. Karme- 
dicka 41, na parterze, 3023 60 


Dzierżawej restauracyi hotelowej 


odnowionej z konfortem urządzonej w gar 
licyjskiem mieście fabrycznym i siedzibą 
MDyrekcyi więksżych dóbr, poszukuje się 
z powodu nadwyrężonego zdrowia wła- 
ściciela. — Dzierżawa składa się z sali 
balowej, obejmująca 3—40) osób, dwóch 
pokoi jadalnych, ogrodem, kręgielni zi- 
mowej i letniej w dobrym stanie utrzy 
manej, mieszkania dla dzierżawcy, piwnic, 
tudzież z skłepu z koncesją do prowa- 
dzenia handlu delikatesów, 
Refiektanci fachowcy, z odpowiedniem 
kapitałem, władający językiem polskiem 
i niemieckiem, raczą się zgłaszać pod lit, 
i. Z. 2973. do działu inseratowego „Gło- 
su Narodu“, 2973 55 


Drzewka 


w najprzedniejszych do na- 
szego klimatu zastosowanych 
odmianach 


Krzewy i Drzewa 
ozdobne, 


Sadzonki truskawek, 
Hyacenty haarlemskie 
Wszelkie nasiona 


poleca w doborowej jakości 
i po najniższych cenach 


| Ludwik Freege: 


w Krakowie. 
Cenniki na żądanie darmo 
i opłatnie. 
Zakładającym ogrody lub 
sady służę bezintereseo- 
wmie fachowymi informa- 

cyami. 297858 


Dla młodzieży szkolnej! ** 


a W O ZE OZ EO A ZA A A Z í w w 


Ligary 


ktoby miał do sprzedania , ze- 
chce się zgłosić do działu in- 
ser. „Głosu Narodu“ Kraków, 

Jagiellońska 7. 3125 


Starożytności 


pierwszorzędne i drogocenne kupuje dla 
Paryża i Londynu, po najwyższych cenach 
a mianowicie: Przedmioty w emalji, zło- 
cie, srebrze, porceianie, bronzie, materje, 
gobeliny, obrazy, miniatury, biżuterje, 
ryciny, mable, broń, zbroje itp. — Oferty 
z dokładnym opisem lub fotografiami, 
proszę adresować do Jaąkóba Kla- 


usmers w Now. Sączu. _31(5 


Potrzebna bona 


do trzech chłopców wraz z krawie- 
czyzną — ul. Szak 8. 310333 


Uczeń 


do IV klasy gimnazjalnej uczęszczający, 
pochodzący z biednej rodziny, która nie 
jest w stanie nałożyć na sprawienie mu 
munduru, udaje się z prośbą do Szan. 
Publiczności, o łaskawe dopomożenie ja 
kimkolwiek datkiem, lub tsż ofiarowaniem 
użytego a niepotrzebnego mundurku. — 
Łaskawe datki „dla Ueznią* przyjmu 
je dział inserat. „Głosu Narodu* przy 

ul. Jagiellońskiej 1. 7. 3076 


Sprzedam Fortepian 


z karnesem na 7 oktaw, za 0 złr, 
Wiadomość: Stroiciel RAABA , ulica 
Grodzka l. 18. 3096 3 3 


KONKURS. 


Wydział powiatowy, na mocy uchwaą 
ły swej z dn, 21 września 1900 r., ogła- 
sza niniejszem konkurs na posadę urzę: 
dnika powiatowego biura pracy. 
za kontraktem służbowym, z początkową 
na razie płacą, w kwocie 1200 Koron. 

Zgłaszający się o powyższą posadę 
mają się wykazać: 

1) iż posiadają obywatelstwo anstr.; 

2) udowodnić biegłość w koresponden- 
cji polskiej i niemieckiej; 

3) przedstawić dokładnie euriculam vi 
tae, oraz wykazać się odpowiedniemi 
referencjami, iż petent na zuufanie 
zasługuje. 

Posada jest do objęcia z dniem 1-go 
listopada 1900 r. 

Podania należy wnosić do Wydziału 
powiatowego w Tarnobrzegu, najdalej 
də 20-go października b. r. 


Z Wydziału Rady Powiatowej 
W Tarnobrzegu, dnia 21. września 1900. 
3112 83 Prezes -Zastępca 


Ks. Marcin Zużiak. lońska Nr. 9. 


- Piwo hanackie 


Oznajmism nin'ejsz*m że w głównym składzie piwa hanackiego 


z rolniczego browaru związkowego w Zahlinicach przy 


ulicy św. Jana pod L. 18 w Krakowie otwartym, jakoteż we 
wszystkich handlach, rzeczone piwo w następujących trzech gatunkach prowadzę: 


Cesarskie 

Marcowe . 

JExportowe . . . 
Przy ddbiorze 10 


. 


pół litrowa butelka 


butelek 11-ta darmo, 


10 et. 
Il ct. 
12 et. 


Dobroć wyrobu poddaję chętnie pod sąd znawców, nadmieniając, ie p'wo 
to odznaczono meda!ami na kilku wystawach i przez powagi lekarskie polecone. 
W nadziei, że Szanowna Publ czność nie omieszka zapozn:ć się z nowym 


nieznanym jeszcze w Krakowie wyrobem, 
3021 4 5 


polecam t kowy Jej względom. 


Z poważaniem 


Józef Zbytniewski, reprezentant browaru hanackiego. 


C. k. Urząd Ewidencyjny 


katastru podatku grantow. w Krakowie, 
poszukuje djetarjusza (chrześcijani- 
na) zaraz. aga się dokładnej znajo 
mości i doskonałej rutyny w pełnieniu 
dotyczących obowiązków, niemniej powa- 
żnej rekomendacji pod względem sumien - 
ności, Wynagrodzenie około 80 kor. mie- 
sięcznie. — Nieuwzględnione zgłoszenia 

pozostaną bez odpowiedzi, 3118 


Rysownik 


poszukuje ubocznego zajęcia, 
wchodzącego w zakres rysowania, Sad] 
wania lub przepisywania skryptów. 
Zgłoszenia do działu inseratowego „Gło- 
su Narodu“ pod adres.: „RYSOWNIK“, 
3126 2 3 


Dwa Pokoje 


frontowe, z osobnem wejściem, z me-- 
blami i poíciel, są katdogo capan, zo 
wynajęcia przy ul. Starowiślnej Nr. 

36 JI ptr. 3110 23 | 


Świeżą Kawę 


przewyborną w smaku — poleca handel 


Jakóba Piekły w Podgórzu. 


Campinas zielona .. . . . 1Kilozłr.1: 0! 


Ceylon zachod. indyjska . 1 „ „ 1:04 

Ceylon plantacyjna ....1 „ „ 189 
Wyborne Wysiewki herba- 

GLNOO do T Ien n» 140 

, KAWY PALONE , 

Campina3 palona . . . . . 1 Kilozłr. 1°60 

Ceylon zachod. indyjska . 1 „ „ 208 


Ceylon z domieszką Mocci 
i Menado ....... 1% „256 
Kółkom Rolniczem i Wieleb. Duchowień.- 
stwu oraz większnym odbiorcom znacznie 
taniej. Odbiorcom z Krakowa odsyłam do 
domu. Zamawiać można korespondentką. 
2833 0 
oz O o. 
Koło Jasła 4 kilometry od 
stacji kolei 


FOLWARK 


116 mrg obszaru, w czem 20 mrg 
b. dobrych łąk, 16 mrg lasu, z do- 
brymi budynkami i mieszkaniem, 
ma po cenie 200 złr. za mórg 
przeciętnie de sprzedania Jan 
Strycharski, Kraków, ulica Jagie- 
3039 3 10 


3. 


Bkspedytora lub Ekepedytorke 


telegrafistkę rutynowaną, przyjmie po- 
czta Remiotów. _ 3114 


Kandydat Notarjalny 


uprawniony do substytucji — poszukuje 

posady. — Zgłoszenia z podaniem wa- 

runków: „Kancelarja notarjalna w Źmi 
grodzie“. 3116 2 2 


KONKURS. 


Magistrat miasta Ropczyc rozpisuje 


niniejszem konkurs na posadę 


Lekarza miejskiego w Ropczycach 
pod następującymi warunkami : 
1. Posada ta prowizorycznie nadaną zo- 
stanie na jeden rok i objętą ma być 
z da. 1 grudnia r. b. Po roku moża 
kandydat uzyskać stabilizację; 
Pensja roczna w ratach miesięcznych 
z dołu płatna, wynosi 10CO kor. wk, 
Od kandydata żądane są wymogi: 
a) dyplom doktorski, 
b) nieprzekroczony 40-ty rok życia, 
c) świadoctwo z odbytej dotychczaso- 
wej praktyki lekarskiej, 
Mający chęć ubiegać sią o tę posadę, 
winni wnieść należycie udokumentowane 
podania majpóźniej de 15 paź 
dziermiką br., do Magistratu mia- 
sta Ropczyc. 
Ropczyce, dnia 28 września I900 r. 
3094 2 2 Burmistrz 


Dr. Strowski. 
Potrzebna jest zaraz 


Nauczycielka - Seminarzystka 


z franouskim | wyższa mnzyką 
do 4-ch dorastających panienek, z pen- 
sją 26) złr. roczni!, Zgoszenia przyj- 
muje wpro HELENA SAWICKA 
w Zmysłówce, ost. poczta Grodzisko, 
3067 4 


ROWER 


mało używany, z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania, przy ul. Woyczyń- 
skich Nr. 18, w podworcu. 3102 2 2 


2. 


Potrzebny jest Pisarz 


folwarczny, do pilnowania gumna i spi 
hlerza, oraz do wydawania obroków, 
Zgłoszenia do Zarządu dóbr Boguchwała 
jkoło Rzeszowa.| 307335 


składające się z 1882 morgów lasu, wi- 
słoczyska oraz łąk, godzina jazły z Kras 
kowa koleją, zaś półtorej godziny szosą, 
może być wypuszczone na rok 
lub 4 lata. Adres poda Dział inser. 
„Głosu Narodu“. 3044 3 3 


Do najęcia 
od 15 października 1900 

w willi, poprzadzonej ogródkiem, przy 

zbiegu dwóch ulic, o piękaym vioia 
z urzędzeniem wodnem i gazem: 

1) I piętro: 7 pokoi z wielkim balkonem, 
przedpokojem połączonym korytarzem, 
z RACE! kuchnią, łazienką i spi- 
żarką 

2) na li plętrze: 3 pokoje frontowe s 
przedpokojem, kuchnią i spiżark 

3) na | piętrze: pokój kawalerski, fron- 
towy z przedpokojem. 

4) na parterze: sklep z pokojem, stry- 
chem i piwnicą. 

Wiadomość od godz, 1 do 3 przy uli 

Studenckiej Nr. 5, II piętro. 30473 


Panienki, uozęgzczająch na kursa 


znajdą utrzymanie, konwersację francu* 
ską i wesoły, wygodnie umeblowany po. 
kój, — u rodziny z Poznańskiego, przy 
ulicy GI możę I-sze ptro, 


6 
CHŁOPIEC 


w wieku lat 14—16 potrzebny zm= 
raz do Miodosytni K. Robackiege 


w Krakowie, Sławkowska L. 26. 
30873 3 3 


Młodszy pomocnik 


fryzjerski 


potrzebny zaraz. Józef Maroszek 
fryzjer Nisko. 3085 


Zarząd dóbr Witkówka 


poczta Tęgoborze 


kupi konną młocarnię 
w dobrym stanie. 3088 3 3 


Do sprzedania w Zielonkach 


7 klim. od Krakowa, Dem mie- 
szkalmy z kuźnią, stodołą i 5 
mórg ogrodowego gruntu i 13/, m. 
b. dobrej łąki. — Wiadomość: „P. 

P. Zielonki b. rest.* 3097 


I! Nadzwyczajna Sposobność ||: 


Realność w Dębnikąch 


niedaleko dworca kolei, skladająca się z 

kamienicy I-piętr., z ftentowym placem 

bu lowłanym i wielkim ogrodem, z po. 

wodów familijnych zaraz de sprze- 
dania. 


Po ważni reflektanci zechcą udać sig 
do adwokata Dra Nowotnege w 
Nowym Targu, 3104 2 3 


Iki wybór książek'do nabożeństwa, 


medalików srebrnych i zwykłych, oraz obrazków świętych 211 


poleca specjałny Skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego Kraków, pl. Marjacki 8. 


r" 


12 „GŁOS NARODU* 
Nakładem rsięgarni katolickiej 


Dr Wł. Miłkowskiego 


wyszła świeżo książka do nabożeństwa 
pod tytułem : 2414 


Modlitewnik katolicki 


zbłór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarzonych, ze- 
brał | ułożył Ka. S. IB. str. 400 w 32-ce). 

Książeczka ta, zawierająca najwzńio- 
Siejsze moilitwy, drukowana bardzo 
starannie na najpiętniejszym welinie 
s obwódką różową na tażdej stronnicy, 
drobnemi ale wyrażnemi, bo zwpełnie 
nowemi czcionkami w formacie małym, 
kosztuje bez oprawy 3 korony, w oprawie 
gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 
pąsowe 3 kor, 60 gr. * apr. miękkiej 
z najlepszego szagrynu gładkiego, orzegi 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


| Kasa Oszczędności w Ropczycach JALADE DRUCE ČESKÝ 


podaje do powszechrej wiadomości, rado by korespondovalo s dámon 

iż z dniem 1 Stycznia 1901 r. zniża stopę procentową  n%» pánem polským. ask. nabid 

od wkładek z 50, na 414%, z tem jednak nadmienie-/ Pod znackon „Lada 1890* poste 

niem, iż obecnie z własnych funduszów |rstante hlavni pošta Praha. 3135 
opłaczć bętzie podatek rentowy od pro- Nauczycielka stała 

centów whkładkewych. z franc , angielsk, (początki) niemiec., 

Właścicielom książeczek wkładkowych nie zgadzającym się syang aini r E 

z odnośną uchwałą przysłuża na podstawie $. 11 statutu prawo Aj Fo rząd. wej way ORK 

odebrania swych wkładek po koniec roku 1900. nia Teao. da Moria (rd TAN 

306 3 3 DYREKCJA. 


szenia wę;rost: „Marja Gross nauczy- 
E e E $BG5G350 


cielks w Trzebini.“ 3137 
MAGAZYN 


„GŁOS 


3.000 złr. 


jest do umieszczenia na h'potekę I-szą 


złocone otrągłe 5 kor. i 50 gr, w ta- o Banku, w mieście, — Wiadomość w 
kiejże oprawie, brzegi niebieskie z linij- ziale inser, „Głosu Narodu* ul. Jagiel- 

i złoconemi 6 kor., w takiejże opra- } lońska Nr. 7. 313313 
wie, brzegi złocone z patkiem skórzanyna ' F z e EF, 
zamiast klamerki 6 kor. i 50 gr, i w ro- w Krakowie, ulica Grodzka L. 13, Dwór Wieckowicę ] Wojnicz 
mmaitych droższych oprawach, założcny r. 1836 telefon Nr. 43 - s 


wysyła 3142 13 


$ Ziemniaki Jadalne, 


Q |  Andersony, Gratia i Lechy, 
po cenie 160 fi. wagom loco 
Bugumiłowice. 


Koń 4-ro letni 


16-tej miary, powozowy, — jest do 
sprzedania. à 


poleca: 


NAJNOWSZE MATERYE WEŁNIANE i JEDWABNE 


na suknie, okrycia i wierzchy do futer. sA 
CHUSTKI, PLEDY, KOŁDRY FLANELOWE i PODRÓŻNE. 
CHODNIKI, DYWANY, FIRANKI, KAPY NA ŁÓŻKA. 
Skład Płótna, Szyrtingów, Barchanów 
Chustek do nosa, Serwet, Obrusów, Pończóch i Skarpetek. 
Gotowe Okrycia, Żakiety, Peleryny. 


Zamówienia na kostiumy i konfekcję damską wykonują się spie: 
sznie i dokładnie, 2:01 5 6 


Mody paryskie 


najtańsze i vajpiękniejsze wspaniale ilu- 
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
wielkie tablice krojów, wy- 
konane prze: znakomitych krawców pa- 
ryskich, oraz dodatki powieściowe I nu- 
tewe, kosztują kwartalnie tylko 90 ct., 
1 kor. 80 hal), rocznie 3 złr. 60 et, 
becnie drukują „Mody paryskie“ przy- 
stępnie bardzo ułożoną Naukę kro- 


GOGSOWOCGBQDOGOG 


ju sukien i bielizny. Prenume- Gatunki wyborowe. Ceny umiarkowane, , Wiadomość u właściciela przy ul. Pę- 
OO npt to Administracji Próbki na żadanie odwrotnie. dzichów 1. 17, parter, 3134 13 
„Mód paryskich* Lwów, ulica Akade- WASTE TFEMEWTTI| TWĄ TER 
micka Nr, 10. a 0 0 $GBUGZGUGUGZGOGGUG2G0G3© Piekarnia ze sklepem 
Numera okazowe na Żadanie wysyła | z 3 ) RZE SENTE- AR 
się gratis. ZR, ud Podpisany Zarząd zawiadamia P. T. Publiczność, iż mając jest do wynajęcia tanio i perpa w 
Jej interes na względzie, z dniem 1 października 1900 Ludwinowie 1. 80. W adomość: Utelska, 


OOOO OOo 


ul. Karmelicka ]. 17, w farbiarni. 3132 


' Uboga Staruszka 


wdowa po weteranie z r. 1831 


udaje się do litościwych sere z gorącą 
prośbą, ażeby przed zuliżającą się porą 
zimową zechcieli wesprzeć ją jakimkol- 
wiek datkiem i tym sposobem uchronić 
od niechybnej śmierci głodowej. 
Wszelkie datki przyjmuje Administracja 
„Głosu Narodu“. 2993 


wyłączne zastępstwo 


sprzedaży piwa na Kraków i zachodnią Galicję 
|udzielił znanej firmie 


J. Ripper w Krakowie ul. św. Jana L, 3, 


która też jedynie będzie uprawnioną piwo to do 
' flaszek spuszczać, 

Polecamy nadal to piwo P. T. Publiczności z tem, iż dzięki 
nowym wybalazkom i udoskonaleniom, doprowadziliśmy takowe do 


„dednomezni Ochotnicy 


studenci, wojskowi i urzę- M 
dnicy wszelkiej kategocji, © 
mogą się wyekwipować ele- Q 
gancko i tanio w Zakładzie © 
uniformowym 


JAKÓBA KASESNIKA ð | 


W KRAKOWIE, 2796 


MARKA OCHRONNA. 


NARODU*. Nr. 229 
Zgubiono 


dnia 4 b, m. w drodze z ulicy Florja. 
skiej przez Rynek, Sukiennice na ulit 
św. Anny zegarek mały, dam 
ski, granatowo oksydowany, z ząbko 
wanym brzegiem Uczciwy znalazca rac”: 
oddać za wyragrodzeniem — na ¿i 
św, Anny Nr. 8, [i ptr. 31'1 £ 


Andrzej Latasiewicz 


krawiec męski w Krakowie. ulic. 
Mikołajska L. 14, IT-gie piętro od fronti. 

Przyjmuje wszeikie zamówienia w zakres 
krawiectwa wchodzące i wykonywa ta- 
kowe gustownie, po cenach przystępnych, 
według najświeższych żurnali na czas 
oznaczony. Mundurki dla Panów Studen- 
tów wykonywa znacznie taniej, 3130 


Do tresury 
oddam młodego wyżłą. — Zgłoszenia 
pod „Wyżeł* do działa ins, „Głosu Na- 


rodu.“ 3138 1 3 
Dom piętrowy 
za rogatka Łobzewską L. 83, w któ- 
rym znajduje się piekarnia według tera- 
źniejszej ustawy, prócz tego trzy sklepy, 
10 ubikacyj i trzy parcele, z powodów 
familijnych z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość u właściciela, Plac Matejki 
L., 10. 2589 4 1 


m 
Pożyczek = 
, aS 
urzędnikom państwowym, wojsko- l 
wym, autonomicznym, kolejowym =æ 
i oficerom, do wysokości jedno- za 
rocznej pensji i powyżej, udziela (e 
Chrześcjański Bank Czeski. ? 3» 
Warunki nader dogodne. — Dłu- 5 © 
goletnia amortyzacja w miesię- ) © 
cznych ratach, niski procent. — b 
Informacje ustne, lub za przesła- © © 
niem 40 hal. marki poczt, listo- © Æ 
wne, „pa adresem : AE 
„Slawla“ Kraków, ul, Czysta L. 3, a> 
Toż samo Zastępstwo ubezple: $ == 
oza na życie, od z adków oi ? 3 
i gradu; dzieci, posagi i służbę woj- © == 
skową taniej i korzystniej, od Leś CY 
kich innych instytucyj. 2793 5) 


Kąpiele „Neptun” Tarnó 


dotrze rentujące, są z powodu słabości 
właściciela z wolnej ręki dowprze d 
mia lub na dłuższy czas do wydxzie 
żzawienia. 
Fotografią tegcź budynku w większyt 
formacie można przejrzeć w dziale inset," 
„Głosu Narodu‘. 2974 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 189» 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handi: 


ul. Fiorjańska Nr. 20. Q ; 9 gnionej doskonałości. | Tarrąd browaru mieszczańskiego w Pilnie 


założonego w r. 1842. 
3 = Z SE Gp zn 
GSESE6S60S>EOCGG6GESCG6G666566 


m 


Piwnica 
osobna dla siebie, w podwórzu wybudo- 
wana, z wygodnem wejściem i przed- 
cionkiem. jest przy ulicy Studenckiej 
w domu Nr. 11 od 1 go Stycznia 1901 
do wynajęcia. — Wiadomość u stróża. 

3143 1 5 


Willa Murowana || 


składająca się z 8 pokoi, z ogredem cwo- 
cowym, £0 minut od miasta oddalona, 
jest z dopłatą 12.000 złr. garaz do 


„P 


Odznaczeni medalem złotym na Wystawie Przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie w r. 1900. ł 


Dr. NIEG, FRANICEVIĆ i PAVICIĆ 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 25, 


polecają znane z dobroci 


Wina Wyspiańskie białe i czerwone 


sprzedania. 301 | Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 
OBRAZY |$ Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie 
drog ocenne | oraz znakomitą oryginalną 3111 2 0 odwrotną pocztą, 


pierwszorzędnej artystycznej wartości, 
po cenie od 3(0 do 3.E(0 złr. za sztukę 
ma do sprzedania 
Józef Paderewski 
Kraków, ul. Topolowa L. 10. 


Ogród Więckowice 7. Wojnicz 
sprzedaje jabłka 


Nr. I. 1 Rg. 18 hal., Nr. IL 1 klg. 

14 hal. Tamże mleczarnia sprzeda- 

e masło kuchenne i deserowe A 1 K. > x BY KOM MELIN. 2 

O hal. i 2:40 Kor. za klgr. 3 36 o: poręczony w paru figa ton. Na za pusztę I wielkości 3 kr. II wlk. 

1/2 kr, w razie niekorzystny m wielkość 7 kr. i porto 80 hal. — Że nie jestto ; 

W BU poo firmą jdąóna blaga, dogodi następujące pismo dziękczynne: Pan Rud, Gräschl z Rei- 

chenberg pisze w dniu 26 Sierpnia 1900 r.: „Miło mi donieść Panu, że Pański 

Szarski i Syn nKommelin“ okazał u mnie najlepszy skutek, za co Panu serdecznie dziękuję.: 
w Krakowie 3141 

jest wolne miejsce dla 


Mój fryzjer byt prawdziwie zdumiony dziataniem Pańskiego środka i prosi 
PRAKTYKANTA. 


o przystanie puszki Nr. IAI, „Prawdziwy tylko do sprowadzenia od Roberta 
Panna inteligentna 


| Husberg z Neuenrode, Deuts: land. Jeżeli niebędzie skutku zwrot kwoty. _ 3075 
znająca się na szyciu i robotach ręcz. 


nych, poszukuje pesedy zaraz; 

mogąca wyręczyć panią domu, lub też 

dziećmi się zająć. — Adres poda Dział 

inser. „Głosu Narcdu*, pod lit. A. B. 
‘3'40 he3 


Hierbatę chińska.\ 


LKIE 


jsccccco05G66G6GG8656666500G66558666666 „GHZ 
Żadna blaga! e © | l 
“sa Wąszzawiesisty!! 

Kto nie pcsiada tej najpiękniejszej ozdoby ka- 


żdego męż*zyzny, ten niech użyje mojego sławnego 
środka na porost brody, zwanego: 


+4 


Tylko I korona za A los. 


Główna wygrana 60.000 MI 


3084 


Losy m Inwalidów |. 


po « koronie —— 
Ciągnienie 10: Listopada 1900. 
młody, bardzo rasowy, — do sprzedania. 
Wisdomość u stróża, przy ul. War- 
81; 


i 
Do nabycia we wszystkich kantorach{we- 
kslowych m. Arete — oraz w Dziale | 
niej Nr 3 10 saa inseratowym „Głosu Narodu“. 


Właścicielka i wydawczynij: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialnyj: Kazimierz Ehrenberg. 


gotówką z potraceniem 299. 


Legawiec 


krzewy ozdobne 


po cenach najniższych. 


i Bieliznę stołową 


j|Wwyprawy 


, i kosztorysy gratis, Telefon Nr. 230, 


Krajowe Towarzystwo tkaczie 


RZADKA 


W KEOŚNIE 


poleca Szan. P. T, Publiczności swego wyroko 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


Płótna Korczyńskie 


najgrubszych do najcleńszych web 
o wzorze kostkowy:c 
i adamaszkowym - 


oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


Slubne. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegra 


i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy | mg 


ARMATURY 


i przybory do wodociągów 
jako to: kurki metalowe, wentyle, 
hydranty, dalej: muszle, wylewy 
i syfony, klozety wod1e i wolno- 
stojące, utrzymuje stale na składzie 
i sprzedaje po cenach fabrycznych 
FIRMA 2963 


B. LORD 
Kraków, ul. Florjańska L. 55. 


Biuro techniczne dla wszelkich urzą- 
dzeń fabrycznych i M a Ji 
Instalacja elektrycznego oświetlenia 
i przeniesienia siły. — Skład przybo- 
rów dotyczących z firmy Siemens 
i Halske. — Sprzedaż narzędzi 
i przyborów technicznych. — Projekta 


AUETA 
Zarząd szkółek leśno-ogrodowych 
ZaSSÓW poda Czarną 


poleca do kultur jesiennych: 


sadzonki leśne; drzewka parkowe, 


i rośliny pnące; naa 
Katalogi optatnie. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


